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Prenumerat« 


W „mię joote apa wio Aune 
Pocztą w państwie austryackiem 

z niemieckiem . 

„ do Włoch, Francyi, Anglii, 

cyi i innych państw, należących 

Prenumeratę przyjmuje się ty 

niędzmi i przekazy pieniężne na 
do Administracyi Czasu w 

pocztowej. — Zastów niefram 


Belgii, Szwajcaryi, Tur- 


r RÓ Ó A R ZA 


Z obozu ruskiego. 


zą czasów polskiego panowa- 
nia ruska szlachta, a także wielka część ruskiego 
następstwie usiłowań polskiego 


mieszczaństwa, W ES s 
duchowieństwa, mianowicie zakonu Jezuitów, prze- 


szły do rzymskiego Kościoła, a tem samem, po- 
nieważ Kościół ten ma w Polsce wyrażny cha- 
rakter narodowy, zarazem także i do polskiej na- 
rodowości — prawie nigdy zupełnie nie ustawały 
lokalne zabiegi, ażeby Rusinów zlatynizować.... 


(K.) „Od kiedy 


Temi słowy zaczął rzecz swoją „jedeu z rit nay 


skich posłów do Rady państwa* w szpaltach=wie; 
kiego wiedeńskiego organu zjednoczonej Pu; y 

i semickiego liberalizmu. I podczas gdy w 
cyi, dziennik bardzo bliski p. Romańczukowi, Diło, 
przynajmniej raz na tydzień walczy zaciekle prze- 
ciw Polakom i żydom, stawiająć ieh zawsze ra- 
zem jako wrogów ruskiego narodu — w Wiedniu 
„jeden z ruskich posłów do Rady państwa, szu: 
ka rozgłosu dla swoich narzekań w szpaltach pi- 
sma, które walczyć może przeciw wszystkim i 
wszystkiemu, tylko nie przeciw — żydom. I ów 
„ruski poseł do Rady państwa odrazu, w pierw- 
szych kilku wierszach swego artykułu, pomimo 
bardzo niejasnej, mdłej i pozornym spokojem na- 
j raczej rozwodnionej jego styli- 


cechowanej, czyli rozw nej je, 
zacyj, pat Ay! ze swoją nienawiścią i główną 


tendencyą. W tych kilku pierwszych wierszach, 
które na wstępie przytoczyliśmy, pióro „ruskiego 
posła“ bezwiednie może ulegając wewnętrzniemu 
gniewowi, nie mogło się powstrzymać, aby nie 
napisać tych nienawistnych wyrazów : 


olskie panowanie“ — „szlachta“ — 
* iain Gachowieństwo? am „Jezuici! gi 
„rzymski Kościół* — „latynizacya.... 


tko w pierwszych kilku wierszach, a dal- 
e arżykóbi to tylko mdła amplifikacya tych 
wyrazów, komentarz na faktach nie oparty, a więc 
bez wartości, przemilczający tendencyjnie wszyst- 
ko to, co się wywodom sprzeciwia, a więc ya? 
wrotny, obliczony na nieświadomość stosunków 
obcej publiczności czytającej. ; 
wient de loin! 


szy zdałeka nad modry 
oxi puścić wo 
o jej niema c . s, 8 . ` 
porywowi tłumionej nienawiści: i ambicyi, 
już nieraz nawet tak pozornie spokojnego „ru- 
skiego posła* jak p 
na cake póle narzekań lub bardzo zabawnych 
osobistych aspiracyj. Potłumiwszy więc nad mo- 
drym Dunajem swą antysemicka, zaciekłość i na- 
kazawszy milczenie propagowanej w Dile polityce 
antysemickiej, szanowny „jeden ruski poseł“ głosi 
powolnym słuchaczom ze szpalt N. fr. Presse o 
oskorbtenijach ruskiego narodu wskutek „polskie- 
go panowania, usiłowań polskiego duchowieństwa, 
Jezuitów i rzymskiego Kościoła !* 

Polskie panowanie! Szkoda, że p. Romańczuk, 
który zapewne, jako profesor, musiał zastanawiać 
się nad nauką, jaka z historyi wypływa, nie zwró- 
cił uwagi autora artykułu, że „gdyby nie to „pol: 
skie panowanie,“ nie byłoby i byćby nie mogło 
dzisiaj owej „samoistnej Rusi, „której wiernym 
synem p. Romańczuk się wyznaje, a która karę 
dowość swą wobec Moskwy i Tatarów, piej 
dzięki Polsce, ocalić zdołała. Gdyby dep R. 
panowanie, nie byłoby dziś „ruskiego posła“ w Ra- 


U ROCZYSTOŚCI WESELNE 


w Londynie. 


ZSEE 

Londyn 7 lipea. 
x szorajszy obchód ślubny ks, Yorku, 
at lasu zanik tronu, Z Wiktory- MALA) 
księżniczką Teck, odbył się podług Roepanaoh 
programu. Ale to, co do tego programu wej t wa 
mogło, to udział całej stolicy 1 rzec are ca ego 

kraju, to manifestacye lojalności, wzrastające 


i idzi i ; ścisły, nierozerwal- 
nieprzewidzianych rozmiarów ; ścisły, sh 
ny enoe pomiędzy dynastyą a MKÓF uja 
wnił się przy tej okazyi raz jeszcze w Ca ej pe ei 
Ceremonie dworskie Ae więc S E S p ' 

ja . . > . . u 4 

wne spotkać gdziein pps Re YA gp 
lasycznej ziemi swobód publiczny „goni 
7 rzypuszczony do uczestniczenia - 
i t daió rodzinnym królewskiego domu 1 


j takie nawet obrzędy, 
w jego oczach odbyły Się prada dada 
kole dygnitarzy przybocznych. 


w aajiciślejiiom że cesarzewicz rosyjski, który 


m, k 
i ia uczestniczył, musiał być gło 
zdziwiony tym całkiem nowym dla siebie wido 


i nej monarchii. i 
aen A onia cesarzewicza przybyli tu 
z domów panujących tylko : królewska para duń- 
ska z ks. Waldemarem, ks. Henryk pruski r ŻONĄ 
i młody ks. Albert belgijski. Ponieważ jedna san 
dom królewski tutejszy jest liczny, gay się z e! 
rze w komplecie, zatem we apk: p. | SAPEJA 
niach publicznych dostojne grono byso okaza Aa 

Pierwszą sposobność publiczną PrzzęienA. ię 
mu mieliśmy na ję zaw A mid a 
r dni prze p POPR 
dnia księżniczka Teck wraz z rodzicami swemi 


À tajskiego domu w parku 
przybyła z White Lodge, NŚ swej młodo- 


ki kim, gdzie większą ; i 
soi przeżyła, do pałacu Buckingham, gdzie z roz 
kazu królowej pia ca PAEA REPER eÀ 
ta i oddawano honory, 

kodak» wyjrawnńóni: Chociaż uo EEA są 
widywano ją już nieraz W aeei tem. przedsta- 
niach dworskich, to ao zed reprezento- 
wieniu: w operze uważaną Dy towarzystwu sto- 


i j wemu 
wanie młodej pary wyboro j 
licy. Nigdy przestrońna gala Covent Garden n 

Se" 


e Ar 7 ie wieczór, wyjąwszy iiedziele i dni świąteczne. 
„»Czas** wychodzi codziennie JA sdb Oak i Jeżecyiką 
dzie ników, przy ulicy Karola Ludwika |. 9. 


do związku pocztowego 
Iko od Ł do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z p 
prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
rakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
kowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


samym zapałem 
powinien był p. Romańczuk wpłynąć na owego 
„posła ruskiego,“ aby mie rzucał wobee obcego 


pocztową 12 centów; 


wynosi: 
na cały rok 


| na kwartał ||na 1 miesiąc 
20 złr. 5 złr. 1 złr. e 
24 złr. | 6 złr. 2 złr. 50 et. 
28 złr. 1 złr. 3 złr. 
7 | 
32'złr. |  $'złr. || 3 złr. 


ie- 


dzie państwa, gdyż on wierzyłby w Ałlaha, albo | mówi przedewszystkiem o reformie zakonu Bazy- 
bił korne pokłony w rozmaitych „ławrach* i sobor-|lianów, postanowionej przez Stolicę Apostolską. 
nych cerkwiach i nie miałby z pewnością swobody 
tak gromko wypowiadać swoich niezadowoleń. 
Nie mówi tego jednak „ruski poseł do Rady 
państwa* czytelnikom N. fr. Presse, bo liczy na 
to, że oni nieświadomi ani stosunków obecnych, 
ani przeszłości rusko-polskiej, frazes o „polskiem 
panowaniu* przyjmą tak, jak go „ruski poseł* 
wypowiedział, w znaczeniu klęski, która sprowa- 
dziła na biedną, „wolną“ Ruś tysiące nieszczęść, 


protestuje wszakże przeciw prawu temu; 
a przedewszystkiem Jezuitów i — latynizacyę. 
yby to nie był 


wskutek wań polskiego duchowieństwa, prze- 
szła do Kościoła rzymskiego,* pisze dalej „ruski 
poseł,“ nie zadając sobie trudu wytłómaczyć, dla- 
czego to się stało. Przyszedł zdaleka i mówi do 
obcych, więc po co tłómaczyć? Lepiej znów rzu- 
cić frazes w tym tonie: „polskie duchowieństwo 
to uczyniło, aby zgnieść Ruś...* Otóż to i wielka 
nieprawda! Szlachta ruska przyjęła przedewszy 
stkiem kulturę polską zachodnią, przyjęła ją do- 
browolnie , jako dobrodziejstwo, przyjęła ją rze- 
czywiście wskutek cywilizacyjnej pracy polskiego 
duchowieństwa, i wiedziona tą siłą przyciągającą, 
jaką posiada cywilizacya wyższa, a przyjąwszy 
kulturę, również dobrowolnie przeszła na łono 
rzymskiego Kościoła, który był wówczas jej pod- 
porą i ochroną. „Ruski poseł* twierdzi, że Ko- 
ściół rzymski ma w Polsce wyraźny charakter 
narodowy. To znowu frazes i znowu nie ścisły. 
Kościół katolicki, to znaczy . „powszechny,“ nie 
może mieć znamion wyłącznie narodowych, nie 
miał go też i w Polsce, a dopiero od czasów prze- 
śladowania ze strony Rosyi i prawosławia, prze- 
śladowania, wymierzonego równocześnie. przeciw 
polskości i katolicyzmowi, te dwa pojęcia łą- 
czyć się zaczęły, dodajmy, na chwałę i siłę na- 
szą. O tem wie zapewne 1 p. Romańczuk, który 
w ukrainofilskim obozie zajmuje wybitne miejsce, 
że w Rosyi „polakiem* nazywają nietylko kato- 
lika-łacinnika , ale także katolika-unitę i z takim 
sa prześladują obu. Wiedząc o tem, 


wająe bardzo objektywnym , bezstronnym doku- 
mentem, o treści niezmiernie bogatej i ważnej. 
Co do bezstronności, to „ruski poseł* w jednym 
tylko kierunku okazuje się nawet do przesady 
bezstronnym, a to charakteryzując stronnictwo 
moskalofilów i mówiąc 0 działaniach Nanmowi- 
cza. Naumowicz, powiada „ruski poseł* szedł 
wprawdzie w niejednem „za daleko“ — lecz 
(co mu chyba za zasługę poczytaćby należało !) 
usiłował obrządkowi grecko- katolickiej Cerkwi 
powrócić „pierwotną czystość.* Wiadomo prze- 
cież powszechnie, co znaczyła owa „pierwotna 
czystość obrządku ,* propagowana przez Naumo- 
wicza, wiadomo, że była tylko pretekstem, aby 
ten obrządek zlać z prawosławiem, że była tylko 
pozorem, płaszczykiem, pod którym się ukrywały 
wrogie tendencye polityczne. O tych tendencyach 
niema wcale mowy w „objektywnym* artykule 
„ruskiego posła.“ Cała charakterystyka moskalo- 
filów ogranicza się tylko na określeniu, że staro- 
rusini, jako konserwatyści (!) uważają Rosyan za 
jeden naród z Rusinami i w walce przeciw „przy- 
czepkom* łacińskim w obrządku ruskim idą nieco 
dalej od Młodo-rusinów! To wszystko, Bardzo 
też „objektywną* wzmianką załatwia „się autor 
ze słynnym procesem ruskim o zbrodnię zdrady 
stanu i zaburzenia spokoju publicznego, a nato- 
miast wiele, nadto wiele mówi o „niepokoju,* pa- 
nującym wśród Rusinów, a wywołanym reformą 


społeczeństwa bezpodstawnemi frazesami, korzy- 
stając tylko z tego, iż przychodzi zdaleka... | 

„Ruski poseł“ jest i w tem bardzo nie ścisły i 
bardzo tendencyjny, że mówiąc o „Kościele rzym- 
skim,* przedstawia go jako coś odrębnego od Ko- 
ścioła ruskiego, czyli uniekiego, chociaż ten Ko- 
ściół jest również dobrze rzymskim, a tylko za- 
chował odrębny swój obrządek. Trudno oczywi- 
ście wymagać od N. fr. Presse, aby była świa- 
domą tych różnie, jakie zachodzą między pojęciami 
obrządek a Kościół, aby była świadomą , że Ko- 
ściół rzymski łączy w sobie i jednoczy rozmaite 
obrządki, że m sjaa SB ruski niema i mieć 
nie może charakteru osobnego Kościoła. To też 
złym katolikiem i liczącym na łatwowierność czy- 
telników jest ów „poseł ruski,“ gdy w dalszym 
ciągu swego mętnego artykułu pisze: „Rusini 
chcieliby widzieć swój Kościół, o ile można, sa- 
modzielnym (?) i niezawisłym (?) i wzdrygają się 
przed wszelką ingerencyą w jego. sprawy we- 
wnętrzne.* — O jakiejże to niezawisłości marzy 
„ruski poseł“ i jaką ingerencyę odpycha? Oto 


wyglądała wspanialej. Jej przedsiębiorczy dyrektor | nieledwie brylantowego dyademu nad cz łem, do 
sir Augustin Harris postanowił siebie samego | dają obecnie panie drugi, wyżej, nad warkoczem. 
przewyższyć, Zamienił całą salę w jeden wonny Trwożliwie zapytać się można, co będzie dalej 
i świeży bukiet kwiatów, a wetknięte pośród tych|i jak sobie poradzą damy, które jak Georgina 
girland elektryczne gwiazdy, rozrzucone białe atła-|brabina Dudley są szczęśliwemi właścicielkami 
sowe, złotem drukowane programy, podnosiły świą-|szesnastu dyademów?  , 
teczny nastrój. Naprzeciwko sceny urządzono z lóż „Nie dziwota, że widzowie, przeglądając wszyst: 
środkowych wielką lożę dla królewskich gości.|kie te piękności i oślepieni błyskiem ich klejno- 
Była ona cała ze zwierciadeł, białego atłasu, po- | tów, mając jako punkt środkowy ciekawości lożę 
marańczowego kwiecia, białych róż i blado-różo- |rodzioy królewskiej, gdzie także klejnotów i pię- 
wych gwoździków ; nigdy smak dekoratorski nie|kności nie brakło — dość będzie wymienić uroczą 
zajaśniał świetniej, Rodzina królewska zajęła miej. | księżniczkę Wiktoryę-Melitę Edynburską — wy- 
sce w trzech rzędach w tej loży. Miejsca honoro-|szli z przedstawienia oślepieni, rozmarzeni... 
we zajmowała sędziwa para duńska, wielce po-| Następnego dnia rano przybyła królowa z Wind- 
pularna tutaj, jako rodzice uwielbianej księżnej soru do Londynu i życie dworskie ześrodkowało 
Walii. Ta ostatnia była w ciągu całych tych uro-|się około jej osoby. Wszyscy goście złożyli jej 
czystości przedmiotem nieskończonych owacyj. Nikt|odwiedziny w Buckinghamskim pałacu, do które- 
się nie dziwił, że nie zdjęła lekkiej żałoby i że|go zwożono także bez przerwy podarki ślubne dla 
w chwilach ogólnej wesołości myśl jej szukała |nowożeńców. Podatków tych jest kilka tysięcy 
ukochanego starszego syna, których tych samych|i będą wystawione na widok publiczny w Insty- 
godów miał być bohaterem. Nosiła suknię z po-|tucie kólonialnym. Obejmują one moe klejnotów, 
pielatego atłasu srebrem haftowaną, a wyglądała | złożonych nietylko przez dwory europejskie, przez 
młodziej i piękniej, aniżeli własne jej córki i przy- wszystkich członków panującej rodziny angielskiej, 
szła synowa. Narzeczona, która była ubraną w błę:|ale przez cały naród. Arystokracya krajowa i o- 
kitny adamaszek z blado różowemi ozdobami, jest | sobiści przyjaciele „narzeczonych byli szezodrobli- 
powabną blondynką o świeżej cerze i pełnej ki-|wi, ale zakasowani zostali przez podarki zbioro- 
bici. Miernego wzrostu, będzie prawdopodobnie | we, ofiarowane przez miasta, przez hrabstwa, 
z czasem fak otyłą, jak jest dziś jej matka, ale| przez korporacye itd. Kobiety, panienki, dzieci 
obecnie wywiera przyjemne wrażenie. Duże jej |składały dary oddzielne; urządzający „te sub- 
usta ożywia powabny uśmiech, a jej prostota i|skrypcye nie opuścili żadnej sposobności, ażeby 
wdzięk jednają jej serca. Niespodziane wyniesie- |do kieszeni publicznej zapukać. Wynik był świe- 
nie na wyżyny 7e skromnego dotychczasowego tny. Można żałować, że nie zlano tych rozmaitych 
stanowiska nie zawróciło jej głowy, a jakiekol-|sum, które bez wątpien'a przenoszą pół miliona 
wiek zawody i ciosy chować jej może przyszłość, | funtów szterl., i nie ofiarowano narzeczonej wiana, 
jegie je prawdopodobnie ze spokojem , który ją | którego nie posiada; ale iadywidnalizm angielski 
aats nie pozwolił na krok podobny. Bez watpienia, 


dznaczał. i ; | ; 
"8 przedstawienie galowe obejmowało cztery pierw- | wiele z tych podarków nie posiada waloru dla 
ký? przyszłych właścicieli, ale będą one oznaką sym- 


: ea i Julii Gounoda. Śpiewali Resz- : 
se pad" ATA Po raz pierwszy zdarzyło się, | patycznych uczuć narodu i z tego punktu należy 
sad) ch wielkich artystów słuchano ze zmniejszo |się na nie zapatrywać, 

a) teresem. Skupiał on się w sali, zapełnionej| Atoli objawy życzliwej wierności nie ograniczyły 
nym ga iat towarzystwa, przez najpiękniejsze da- | się do podarków. Londyn postanowił przybrać się 
przez kw jakich strojach! Wiadomo, że arysto- świątecznie na dzień ślubny i dokonał tego jedno- 
TR, myślnie i ze smakiem. Dwie części miasta były 


elska nie zna miary w używaniu klej- 
z yna ATA jednak prześcignięto dawniejsze |naturalnym teatrem tych dekoracyjnych ozdób, 


notów ; : f zvinikaśki paiorzód dwi ERSE s j są6 
í je ograniczono się na naszyjnikach | najprzód dwie najpiękniejsze ulice stolicy, Pieca 
ijen Jk p nin biustu broszami i spinka-|dilly i Saint-James, przez które órszak” ślubny 
z końca, ju kibici pasami z drogich ka-|miał jechać z pałacu królewskiego do kaplicy 


mi rzepąSa1 s tO- gf 
oj  tozwieszepiu ich na ramionach, jak ofi 


cerskich szlif, ale na głowach do obowiązkowego 
> j | 


Kraków, Czwartek 13 Lipca 1898. 


reformę, 
złą , 8Zko- 


jakaś komuna greckiego obrządku — p. „ruski 


jasna.“ 


przyjmują: we Lwowie biuro 


Courbevoi pod P; 


Zakonu Bazylianów i,„robotą Jezuitów w ultra- 
montańskim duchu.“ Ow „niepokój,“ który ma 
wszystko tłómaczyć i usprawiedliwiać, nawet — jak 
to wywodził organ ukrainofilski Diło — niecny 
zamach studentów w Wiedniu na osobę X. Me- 
tropolity Sembratowicza, ów niepokój przypomina 
bardzo „niezadowolenie,* o którem mówi zawsze 
w Sejmie i po za Sejmem p. Romańczuk. Przy- 
pomina go także ten ustęp artykułu, który wbrów 


programu narodowców ruskich w Sejmie „nie na- 
stąpiła spodziewana zmiana systemu dotychcza- 
sowego wobec Rusinów, zmieniła się co najwięcej 
jego forma.* 

Warto się zapytać „ruskiego posła,* dającego 
czytelnikom MN. fr. Presse tak cenne i zgodne 
z prawdą informacye, co on rozumie pod wyra- 
zem: „forma.* Wszak zakładanie gimnazyów ru- 
skich i tworzenie takichże katedr uniwersytec- 
kich, to chyba coś więcej, niż forma!... Cóż w ta- 
kim razie będzie treścią? Wszak nie jest w ni- 
czyjej mocy stworzyć odrazu ów ideał Diła, ku 
przypodobanin się „ruskiemu posłowi* i uśmie- 
rzeniu jego „niepokojów i nieządowoleń* — stwo- 
rzyć ową „niepodległą Ruś-Ukrainę bez pana i 
bez chłopa.“ Jakiejże więc zmiany i jakiego sy- 
stemu życzy sobie p. poseł ruski? Zmiana syste- 
mu — to frazes, nie więcej. Byłoby bardzo po- 
żądanem, aby „niespokojny* p. poseł ruski z M. fr. 
Presse i „niezadowolony* p. Romańczuk z Diła 
wypowiedzieli otwarcie, co właściwie rozumieją, 
mówiąc o zmianie systemu? czego jeszcze żądają ? 
Słyszał Sejm nieraz ogólników mnóstwo, słyszała 
Rada państwa o żądaniu nowej posady — mini- 
stra bez teki, usłyszała wreszcie publiczność wie 
deńska o zmianie systemu — ale o co właściwie 
idzie, nikt nie wie. 

Jedna rzecz jest jasna. P. „ruski poseł* pomi- 
mo woli się zdradził. Uderzając na polskie pano- 
wanie i duchowieństwo, mówiąc, wbrew wprawdzie, 
że allokucya papieska, wygłoszona do pielgrzy- 
mów ruskich, wywołałą wśród „wszystkich“ Ra- 
sinów w kraju bardzo przykre wrażenie, walcząc 
w szpaltach N. fr. Presse przeciw „ultramontań- 
skiemu* duchowi, zdradził swój duch — radykal- 
no gallikański! Zanim urzeczywistnić się będzie 
mógł ów ideał jego: „Ruś bez pana i bez chłopa,* 


poseł“ chce mieć swój kościół, któryby słuchał 
nie Papieża, lecz siedmmastu przykazań Diła; 
chce stanowczego rozdziału w Kościele; chce, aby 
duchowieństwo ruskie i jego najwyżsi zwierzchni- 
cy byli zupełnie podlegli jego władz 

żyli za narzędzie wszelkim ohityc: 
chciankom ; chce dalej, aby rzą ks: sej- 
mowa, czyli Polacy, wyrzekli się wszelkiego na 
sprawy krajowe wpływu, aby siebie sami po 
czytali za „obcych ludzi“ i pozwolili bez oporu 
na ową komunę greckiego obrządku, chociażby 
w miniaturze tymczasowej w Galicyi. Wtedy byłby 
p. „ruski poseł* zadowolony !... 

Oto, naszem zdaniem, główna tendencya arty- 
kułu N. fr. Presse; to myśl wyzierająca z każde- 
go „objęktywnego* słowa „ruskiego posła“, który 
rzecz swoją kończy groźbą: „Niepokój, powiada, 
na chwilę uśmierzony, może przy najbliższej spo- 
sobności na nowo się przejawić i dopóty całko- 
wicie nie zniknie, dopóki polityka rządu i rzym- 
skiej Stolicy wobec Rusinów nie będzie zupełnie 
Zabawna grożba i zabawne żądanie ja- 
sności ze strony tych właśnie, którzy w swoich 
wywodach i żądaniach nigdy jasnymi nie byli. 
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Polityka rządu, szanowny panie pośle ruski, od- 
dawna jest jasna wobec Rusinów; że jest im 
przychylna, to chyba z ostatnich czasów najwy- 
mowniej świadczy dziwna historya otwarcia gim- 
nazyum ruskiego w Kołomyi. Nigdy jednak poli- 
tyka ta — mamy nadzieję — nie pójdzie tak da- 
leko, by służyła „niespokojnym i niezadowolo- 
nym* żywiołom do budowania republiki bez pana 
i chłopa, by dopomagała do tworzenia nowego 
kościoła ruskiego, niesłuchającego Papieża, lecz 
przykazań dziennikarskich. Polityka Stolicy Apo- 
stolskiej jest także zawsze jasna, dążąca do utrzy- 
mania jedności i czystości wiary. Może się to nie 
podobać nietylko p. posłowi z N. fr. Presse, lecz 
i p. Romańczukowi z Ziła, ale na to chyba niema 
sposobu, a groźba „niepokoju, mogącego wybuch- 
nąć przy najbliższej sposobności*, chyba nie za- 
trwoży tej Stolicy Apostolskiej, która stawiła czoło 
innym, daleko sroższym burzom, gdy szło 6 za- 
sade. 

Wogóle grozić w ten sposób, to zwykły ma- 
newr niektórych Rusinów. Z kilka razy na ty- 
dzień można czytać w Dile podobne groźby. „Daj- 
cie nam wszystko — woła ono nieraz— 0 ezem- 
byśmy tylko zamarzyć mogli, a nie będzie wśród 
nas moskalofilów !* W taki sam mniej więcej spo- 
sób przemawia radykalny Narod: „Dajcie nam 
wszystko, czego chcemy, a nie będzie wśród nas 
socyalistów, dążących do przewrotu!* Stronnietwu 
Diła nieraz już odpowiadaliśmy na to otwarcie: 
Jeżeli chcecie pozyskać zaufanie i zdobyć cośkol- 
wiek więcej dla siebie, to wprzód własnemi siłami 
potłumcie żywioły, które to zaufanie osłabiać mu- 
szą i utrudniają pokojowe z wami pożycie, Nie 
nie pomogą owe groźby niepokoju. Moskalofil- 
stwa — jak to słusznie, wbrew wywodom Dita, 
zauważyła niedawno Narodna Czasopyś — uwa- 
żać nie można za naturalny objaw opozycyi. To 
raczej objaw korupcyi, zepsucia, to negacya du- 
cha narodowego; a jeśli do tego objawu dodamy 
jeszcze i inne symptomata, jak owe demonstracye 
we Lwowie w czasie jubileuszu papieskiego i ohy- 
dne wybryki ruskich studentów wiedeńskich, jak 
wywody Diła, chcące reformować wewnętrzne 
sprawy Kościoła, jak całe setki wydawnictw Tow. 
im. Kaczkowskiego, szerzące najbardziej szkodli- 
we zasady — to zrozumiemy w całej pełni wagę 
upomnień i przestróg Ojca św., skierowanych do 
Rusinów, to zrozumie każdy bezstronny koniecz- 
ność przezornej i oględnej polityki wewnętrznej 
w kraju w stosunku z Rusinami, pojmie całą bez- 
podstawność i tendencyjność mętnych wywodów 
„ruskiego posła“ z N. fr. Presse. 

_Groźżby j; szanowny panie pośle, nie uię- 
knie się chyba nikt. Jeżeli rzeczywiście leży ci 
na sercu poprawa stosunków w kraju, to wpły- 
wem swoim uczyń, aby znikły w społ i 
twojem owe objawy, któremi niebacznie zisz: 
ów niepokój i niezadowolenie wieczyste, moskalo- 
filstwo i radykalne porywy, marzące o republice 
bez pana i chłopa — to wszystko, słowem, niech 
zniknie, co jest objawem ciężkiej choroby wasze- 
go społeczeństwa; niech ono stanie otwarcie i ja- 
sno pod sztandarem lojalnej, wspólnej pracy dla 
kraju; niech nietylko dla formy, ale szczerze po- 
wie, że jest katolickiem rzeczywiście, niech to 
czynami udowodni, a wówczas owa zmiana sy- 
stemu, której szanowy panie pośle się domagasz, 
sama przez się nastąpi. Zmiana ta od waszej 
zmiany, od waszego przeobrażenia zależy. Dziś 
przedewszystkiem nam i wam myśleć o tem, ja- 
kiemi środkami przeobrażenie to jak najrychlej 


ce londyńskiej City, aż do dworca drogi żelaznej, | padające pod promieniami tropikalnego słońca. 


z którego nowożeńcy udać się mieli do wiejskie- | Piętnastotysięczna siła policyi pilnowała porządku 


go zacisza w Sandringham, gdzie miesiąc miodo- 
wy spędzą. 

Pierwsza część obejmuje rezydencye arystokra- 
cyi i pałace najpierwszych klubów, druga cały 
Londyn handlowy i przemysłowy. Obie poszły do 
walki o lepsze. Nie wytworniejszego nad sposób, 
w jaki przystrojono balkony, okną i zewnętrzne 
ściany na Piccadilly. Różnobarwne makaty, sztan- 
dary i żyrandole z kwiatów rozwieszone, zamie- 
niały szare i pospolite nieraz domy w jakieś ma- 
lownicze, fantastyczne gmachy. Prym dobrego 
smaku przyznano pałacowi niezmiernie bogatej 
sędziwej Lady Burdet Cutts: blado-liliowe osłony 
z indyjskiego jedwabiu, o srebrnych frendzłach i 
białe o złotych ozdobach stanowiły tło dla cyfr 
i godeł, uwitych z białych kwiatów. Nadzwyczaj 
piękną była ulica Saint-James, cała zamieniona 
w jeden gaj i cała osłonięta ruchomym dachem 
kwiecistych wieńców, przymocowanych do wynio- 
słych kolumn białych. Ozdoby na ulicach City 
były mniej artystyczne, kolory były więcej jaskra- 
we, ale był taki ich nawał, taki ich zbytek, tyle 
bram tryumfalnych, tyle sztandarów i transparen- 
tów, że się istotnie było oślepionym. Nadto przed 
każdym domem, na każdym balkonie, na każdym 
dacbu urządzone były estrady dla widzów. Od ty- 
godnia cieśle i tapicerzy złote musieli robić inte- 
resa, a ci, którzy spekulowali sprzedawaniem 
miejsc ra estradach, także sporo zarobić musieli, 
bo płacono bajeczne sumy za miejsca lepsze. 

Niepodobnpa opisać tłumu, który zaległ ulice i 
place wczorajszego ranka. Dzień był nietylko pię- 
kny — od trzech miesięcy cierpimy tu na spie- 
kotę — ale skwarny. Jaśniejszego nieba i goręt- 
szych promieni lipcowych wymarzyć nie było po- 
dobna w tym północnym, zazwyczaj wilgotnym 
klimacie. Nawet ci pessymiści, którzy przewidy- 
wali jakieś katastrofy rodzinne, albo klimatyczne 
na dzień ów, musieli przyznać, że nie było jednej 
fałszywej nuty w tej weselnej symfonii. Obchód 
ślubny miał się odbyć zaraz po południu, ale już 
od pierwszych godzin porannych musiały napły- 
wać tłumy, bo gdyśmy przybyli na miejsce, które 
zawdzięczamy uprzejmości pułkownika Howard, 
głównodowodzącego stołęczną policyą, jak oko się- 
gnąć mogło, wszędzie cisnęła się zwarta masa. 


w starym pałacu Saint-James'a, a następnie cała| Czasem tylko roztwierały się ścieśnione jej sze- 
droga przez Pall-Mall, Strand, Fleet Street i ser-|regi, aby 


ozwolić wynieść kobiety zermmdlone, u- 
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wśród tłumów w ten przyjacielski sposób, cechu- 
jący ją zaszczytnie, a 5,000 ochotnikow gwardyi 
narodowej w rozmaitych, często malowniczych 
mundurach, stanowiło szpaler podwójny, przycho- 
dzący w pomoce regularnej armii. Nie nudziło ni- 
kogo czekanie, bo orkiestry wojskowe przygry- 
wały na wielu punktach, a wspaniałe pułki jazdy, 


huzarów i kirasyerów, gwardyi i gwardyi przybo- 


cznej w mundurach, hełmach i napierśnikach bły- 
szezących, o białych pióropuszach na koniach, któ- 
re chcielibyśmy widzieć malowane przez Kossaków, 
ciągnęły zwolna, z widocznem zadowoleniem, że 
są przedmiotem podziwu dla kobiet, a zazdrości 
dla mężczyzn. 

W oznaczonym czasie nadjechał orszak królew- 
ski. Dzielił się na cztery grupy. Pierwsza w trzy- 
nastu parokonnych pojazdach o purpurowej dwor- 
skiej liberyi, zawierała świtę i dygnitarzy dwor- 
skich, a następnie wnuków, córki i paziów królo- 
wej, wraz z przybyłymi na ślub gośćmi. Chociaż 
powozy były. zamknięte, to przez szerokie tafle 
okien można było rozpoznać wszystkie dobrze zna- 
ne osobistości i każda z nich obsypana była okrzy- 
kami stosownie do popularności, jaką posiada. Ko- 
biety były zawiedzione, że nie mogły widzieć szeze- 
gółów paradnych sukien, a ograniczyć się musia- 
ły widokiem ubrylantowanych głów i piersi. W o- 
statnim pojeżdzie jechała królewska para duńska 
z księżną Walii i cesarzewiczem rosyjskim. Nad- 
zwyczajne podobieństwo tego ostatniego do swego 
ciotecznego brata, pana młodego, ks. Yorku, było 
przedmiotem ogólnego zadziwienia. 

Książę Yorku jechał w drugiej grupie orszaku 
wraz ze swym ojcem i stryjem ks. Kdynburskim. 
Wszyscy trzej mieli na sobie mundury marynar- 
ki i wielkie wstęgi orderu Podwiązki. Trzeba ta- 
kich ceremonij, jak obecne, aby zobaczyć Angli- 
ków w mundurach i z orderami; zadziwiła nas 
ich liczba. 

Trzecią grupę, poprzedzoną batalionem gwar- 
dyi, stanowiły karety narzeczonej. Ona sama sie- 
działa obok ojca, ubranego w mundur jenerała 
armii angielskiej, którym z tej okazyi został mia- 
nowany i obok brata, ks. Adolfa Teck, który był 
jej drużbą. Wyglądała blado, poważnie, ale pię- 
knie. Z pod wysokiego brylantowego dyademu, 
przepinanego dziewiczym kwiatem etaman a 
wym, spływał na tył głowy welon z przepysznyc 
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sprowadzić można, jak eo rychlej urzeczywistnić 
sanacyę społeczeństwa, które w lat dziesięć po 
Naumowiczu wydaje znowu takich Jaworskich i 
Aleksiewiczów! 


— Hn 


Przegląd polityczny. 


N. fr. Presse oburza się na polskich członków 
komisyi dla kodeksu karnego, iż położeniem sil 
nego naciska na zasadę autonomii krajów, oba- 
lili $g 514 i 516 projektu. Idzie tu o oznaczenie 
kary za kradzieże leśne. Otóż nie może ulegać 
wątpliwości, że całe ustawodawstwo o szkodni- 
etwie leśnem należy, jako sprawa kultury krajo- 
wej, przed forum Sejmów krajowych. Bardzo więc 
słusznie uczynili polscy posłowie, żądając elimi- 
nowania tych paragrafów. Dla rozweselenia czy- 
telników naszych winniśmy dodać, że organ lewi- 
cy podejrzywa Polaków, iż uczynili to w intere- 
sie.... wyborczym! Związek przyczynowy nie ła- 
twy tu do uchwycenia. Otóż N. fr. Presse twier- 
dzi, że istnieją w Galicyi „całe miejscowości“ (!), 
w których większość mieszkańców pozbawioną 
jest prawa czynnego wyboru, z powodu zasądze- 
nia przez sądy za szkody leśne. Projekt ustawy 
karnej — mówi szanowny organ lewicy — byłby 
usunął te nadużycia, ale Polacy i t. p... Tego ro- 
dzaju bajki można opowiadać poczeiwym Wiedeń- 
czykom w porze letniej, można nawet zastąpić nie- 
mi przestarzałe anegdoty o robaku niszczącym że- 
lazo, ale nie w politycznej części dziennika. W ka- 
żdym razie ciekawie się prezentują liberalne 
ideały dla Galicyi, w formie większości wybor- 
czych złożonych... ze złodziei leśnych. Innym znów 
razem będzie N. fr. Presse twierdzić, iż w Galieyi 
posłowie wychodzą z urny tylko dzięki temu, że 
większość wyborców składa się ze złodziejów le- 
śnych! I tak w kółko senza fine! 

Cesarz niemiecki, przyjmując w niedzielę pre- 
zydyum parlamentu, jeszcze raz zaznaczył z na- 
ciskiem naglącą konieczność prostego i prędkiego 
załatwienia projektu wojskowego. Uchwalenie u- 
stawy nie ulega już wobee stanowiska Polaków 
i usposobienia antysemitów, oraz nawet pewnej 
części wolnomyśluego zjednoczenia, żadnej wąt- 
pliwości. Chodzi tylko o cyfrę głosów, do jakiej 
dojdzie większość. Nat.-Lib. Corr. przypuszcza, 
że można liczyć na 30 głosów większości; inne 
dzienniki nie sądzą, aby większość przekroczyła 
liczbę 10 głosów. W berlińskich kołach parlamen- 
tarnych krążą pogłoski, że dyskusya nad drugiem 
czytaniem projektu już odrazu jutro zostanie ukoń- 
czona. Zamknięcia obrad parlameniu oczekują na 
dzień 18 b. m. Cesarz Wilhelm aż do tej chwili 
ma zamiar pozostać w Berlinie; kanelerz Caprivi 
po załatwienia projektu weżmie bardzo krótki ur- 
lop dla odpoczynku po dziewięcio-miesięcznych 
trudach około przeprowadzenia postulatów wojsko- 
wych rządu. Ciekawą charakterystykę dzisiejszych 
stronnictw w parlamencie niemieckim znajdujemy 
w Köln. Ztg. Pomiędzy 67 posłami konserwaty- 
wnymi znajduje się zaledwie 18 mieszkających 
w miastach; są to przeważnie wysocy urzędnicy 
rządowi. Resztę stronnictwa stanowią obywatele 
ziemscy, bogaci dzierżawcy domen, mniejsi wła- 
ściciele, obok których znajduje się tylko jeden 
rzemieślnik, krawiec Jakobskótter. Czterdziestu 
trzech posiadaczy dóbr rycerskich nadaje stronni- 
ctwu wybitnie agrarny charakter; duch antyse 
micki przebija się w partyi dość żywo i dość po- 


— wszechnie. O ile pomiędzy niemiecko-konserwaty- 


wnymi niema ani jednego kupca lub przemysło- 
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acznie bardziej mięszane. Na 20 człon- 
S 16 gospodarzy wiejskich, kilku wyższych 
urzędników górniczych i dwóch najpoważniejszych 
w Niemczech przemysłowców Krupp i Stumm. 
Najwięcej różnorodności przedstawia skład obozu 
narodowo-liberalnego, złożonego z przedst swicieli 

- inteligencyi miejskiej, przemysłu, rolnictwa i świata 
urzędniczego. Podobnie złożone jest zjednoczenie 
wolnomyślne. Znaczna ilość prawników znajduje 
się w wolnomyślnej partyi ludowej. Południowo- 
niemiecka partya ludowa, mająca socyalno-demo- 


kratyczne skłonności, ma pomimo to w swoim 
składzie kilku poważanych i bogatych kupców i 
fabrykantów, którzy niewątpliwie stanowią czyn- 
niki miarkujące. Wśród antysemitów, oprócz dwóch 
gospodarzy wiejskich, zasiadają redaktorowie i 
drukarze antysemickich czasopism, , oraz ludzie, 
których zatrudnienia i stanu czasem określić tru- 
dno. Jądro stronnictwa centrum stanowi dwudzie- 
stu duchownych ; zresztą wszystkie klasy ludności 
znajdują w niem swoich przedstawicieli. We frak- 
cyi socyalno-demokratycznej najmniej jest robo- 
tników; pierwsze miejsca zajmuje w niej 21 pi- 
sarzy i agitatorów z zawodu, potem 10 przemy- 
słowców, 4 właścicieli gospód i tylko 8 właści- 
wych robotników, którzy zresztą noszą ten tytuł 
głównie honoris causa. 

Książę Bismarck wypowiedział przedwczoraj 
znowu nową mowę polityczną do sekretarzy nie- 
mieckich Izb handlowych, którzy przybyli do nie- 
go w deputacyi. W mowie tej sławił książę zna- 
czenie handlu i przemysłu dla państwa i wyraził 
pogląd, że dla Niemiee byłoby lepiej, gdyby liczba 
niemieckich milionerów rozrosła się dziesięciokro- 
tnie. Obie mowy byłego kanclerza dają prasie nie 
mieckiej sposobność do obszernych komentarzy i 
uwag. Dość powszechnie zaznaczają te komenta- 
rze, że książę kładąc silny nacisk na narodowe 
stanowisko, czyni to tylko słowami; sens i treść 
mowy zachęca do wzmocnienia ducha partykula- 
ryzmu. Vossitsche Ztg czyni uwagę, że gdyby za 
czasów kanclerstwa księcia którykolwiek z człon 
ków Rady związkowej odważył się przeciwko 
niema w parlamencie wystąpić, niezawodnie ksią- 
żę rozpędziłby całą Radę; zmuszał ją już prze- 
cież niejednokrotnie do cofania zapadłych uchwał, 
czynił jej sceny wobec parlamentu, narzucił jej 
zmianę regulaminu. Kilka innych dzienników za- 
stanawia się nad okolicznością, że książę wezwa- 
nie swoje do krytyki polityki państwowej za po- 
średnictwem sejmów i członków rady związkowej 
wystosował do gości z Lippe, to jest do podda- 
nych kraju, którego panujący kiedyś oświadczył: 
„Tu Bismarck nie ma nie do mówienia.* Niezwy- 
kła treść wywodów księcia zadziwia nawet tych, 
którzy się z przymiotami jego charakteru oswoili 
i przyzwyczaili się do nich oddawna. 

Na dzisiejszej radzie francuskiego gabinetu za- 
mianowany ma być następca paryskiego prefekta 
poliecyi p. Lozć; prawdopodobnie będzie nim pre- 
fekt departamentu Oise, Lepine, który był nie- 
gdyś sekretarzem w prefekturze paryskiej. Lepine 
zamierza podobno zrekrutować brygadę centralną 
z dobranych, wysłużonych żołnierzy, oraz zrefor- 
mować gruntownie instytucyę agentów. Po ponie- 
działkowej nocnej radzie ministrów, telefonicznie 
dano znać do prefektury, że dymisya Lozćgo zo- 
stała przyjęta. Sekretarz Lozćgo, Rivière, który 
odebrał tę wiadomość, chciał Lozćgo obudzić. Był 
on jednak pogrążony w tak głębokim śnie, że 
Rivière — zwłaszcza po przejściach dni ostatnich — 
nie miał litości przerywać spoczynku swego szefa. 
Zostawił więc tylko przy łóżku kartkę ze sło- 
wami: „Wiadomość dotycząca Pańskiej osoby na- 
deszła.* Kiedy nazajutrz odwiedził go członek 
redakcyi Journal des Débats, oświadczył nu Lozć: 
„Nie odprawia się jenerała po stoczeniu przez 
niego zwycięzkiej bitwy. To nie są moje słowa; 
tak przed dwoma dniami oświadczył sam p. Du- 
puy w parlamencie.* Nie wiadomo jeszcze, czy 
Lozć przeznaczony będzie do Monachium, do 
Aten, czy do Konstantynopola. 


Korespondencya „zasu“ 


Wiedeń 11 lipca. 


(2) Sprawozdania dzienników tutejszych o prze- 
biegu ostatniego posiedzenia Rady szkolnej okrę 
gowej były niedokładne. Tłómaczy się to po części 
okolicznością, iż na te posiedzenia nie bywają 
przypuszczani sprawozdawcy, a nawet członkowie 
rady zobowiązani są do sekretu, chociaż nie speł- 
niają ściśle tego obowiązku. 

Z ogłoszonego świeżo rozporządzenia o ćwicze- 
niach religijnych dowiadujemy się przedewszyst- 


koronek. Na szyi miała cztery sznury pereł, dar 
ślubny swego narzeczonego. Suknię miała z bia- 
łego atłasu z powłoką, na której utkane były ze 
srebra bukiety trzech kwiatów, symbolizujących 
zjednoczone królestwa: różę, koniezynę i oset. 
Dziesięć druchen, sióstr, kuzynek-i, synowie na- 
rzeczonego zastało w kaplicy; ubrane*były w bia- 
łe atłasowe suknie, ze srebrnemi torsądami i, ko- 
 ronkami. Księżniczka Teck, której naróc raż pa 
r - 
_ eenie imienia Mary, pod jakiem znana jest w ro- 
 dzinnem swem kole, witana była okrzykami bez 


= końca. Popularność jej będzie mogła być posta- 
= wioną w przyszłości obok tej, jaką obecnie posia- 
-~ _ da księżna Walii. 

= Zdawało się, że po orszaku panny młodej i po 
z , na jej cześć wygłoszonych, nie będzie 
= już mie wyższego ani pod względem malowniczo- 
= ści, ani entuzyazmu. A wszelako nastąpiło to za 
= pojawieniem się ostatniej grupy — samej królo- 


wej. Po szwadronach gwardyi ukazali się na- 
przód na koniach, kapiących od złota, indyjscy 
możnowładcy, każdy w innym turbanie i odmien- 
-nych szatach, a jeden piękniejszy i bardziej ma- 
-lowniczy od drugiego: brylanty lśniły nietylko na 
ich turbanach i piersiach, nietylko w ich zbrojach, 
ale dostrzedz je można było nawet w rzędach 
ich rumaków. Poprzedzona takim orszakiem, su- 
nęła się zwolna karoca królowej. Masztalerze pro- 
wadzili za wędzidła słynne bułane rumaki, w któ- 
rych grzywy i ogony ciemno-niebieski atłas został 
wpleciony. Nad paradną karocą monarchini wzno- 
siła się ciężka, złota korona. Majestat królewski 
miał godne siebie ramy. Samą królowę można 
było widzieć wybornie, skłaniającą uprzejmie swoją 
„głowę w odpowiedzi na hołd, składany jej z za- 
- palem, ani na chwilę niesłabnącym. Na głowie 
miała koronę, całą z dyamentów, a okrycie z bia: 
łych koronek spływało na suknię z czarnej mory. 
Błękitna wstęga orderu Podwiązki dodawała bar- 
wy niezwykłej wdowim szatom, których mo- 
narchini nie zdjęła od śmierci swego męża. Cała 
postać królowej wtedy, a później na balkonach 
pałacu, gdy przychodziła ukazywać się ludowi, 
jaśniała zdrowiem i pogodą. Jeżeli pozory nie łu- 
dzą, długie jeszcze lata życia są jej przeznaczone. 
Na przeciwko królowej siedziała jej cioteczna sio- 
stra, a matka panny młodej, 
zdrowia, siły i dobrego humoru. 


Kaplica św. Jerzego, gdzie od czasu ślubu kró- 
Jowej raz tylko dawano ślub cesarzowej Frydery- 


księżna Teck, typ 


kowej, jest ciasnym, podłużnym czworokątem, 
gdzie jest najwyżej miejsca na 200 osób. Jakim 
kunsztem pomieszczono w niej dwa razy tyle, 
pojąć trudno. Pomimo tego, ażeby uniknąć skarg 
tych wszystkich, którzy do tego odznaczenia mieli 
prawo, pomieszczono ich w trzech salonach, po- 
przedzających kaplicę i przed niemi przewinął się 
orszak procesyonalny. Slubowi pobłogosławił arcy- 
biskup Canterbury, a w chwili, gdy się to działo, 
strzały armatnie obwieściły radosną wieść miastu 
i dzwony kościołów odezwały się także harmonij- 
nym wtórem. Po wymienieniu pocałunków i otrzy- 
maniu rodzicielskich błogosławieństw, królowa, a 
za nią nowożeńcy i reszta królewskiego orszaku 
powróciła do Buckinghamskiego pałacu. Na śnia- 
daniu ślubnem było 600 zaproszonych gości. Pa- 
nowało w niem poufałe sans fagon i przez okna, 
wychodzące na pałacowe dziedzińce, spostrzegała 
publiczność grono gości, zmieniające miejsca, a 
gdy się zbliżała chwila odjazdu, szczere pocałunki. 
O godz. 4 zajechał czterokonny, otwarty powóz 
i wsiedli do niego nowożeńcy. Teraz książę York 
był w tużurku, a jego żona w białej, jedwabnej 
sukni, haftowanej złotem z takąż peleryną i zło- 
tym, małym kapelusikiem z różami; wyglądała 
ślicznie. Jak wiadomo, istnieje w Anglii zwyczaj 
ciskąnia na odjeżdżających nowożeńców garśćmi 
ryżu i starych atłasowych trzewików balowych. 
Ku zdziwieniu i nieokiełznanej radości publiczno- 
ści zobaczono, jak wszyscy książęta z księciem 
Walii i cesarzewiczem rosyjskim na czele bom- 
bardowali odjeżdżających ryżem i trzewikami. 
Wiwaty publiczności łączyły się do tej czysto do- 
mowej sceny. 

Niema potrzeby opisywać długiej, półtorej go- 
dziny trwającej jazdy księstwa Yorków na dwo- 
rzece drogi żelaznej. Byli zmuszeni wysłuchać 
w City adresu lorda-majora i przyjąć wspaniałą 
szkatułę, w której go umieszezono. Na dworcu 
kolei żelaznej, a potem w Cambridge powtórzyła 
się taka sama scena. Wieczorem przybyli do ma- 
łego pawilonu, który zbudowano dla ks. Yorku 
na krawędzi parku Sandringham, wiejskiej rezy- 
dencyi jego ojca i tam upłyną pierwsze tygodnie 
miodowego miesiąca. Przejażdżka na jachcie „Os- 
borne“ do Norwegii, leży w dalszym programie. 


E. NEKANDA TREPKA, 


CZAS z Czwartku 18 Lipca 1898. 


kiem, że Rada okręgowa nie odroczyła, jak do- 
niosły dzienniki, rozpraw o udziale dziatwy szkol- 
uej w piocesyi Bożego Ciała, lecz i w tej mierze 
zastosowała się do życzeń kardynała-arcybiskupa, 
względnie do życzeń Rady szkolnej krajowej. 
Dzieci katolickie więc nadal z obowiązku uczestni- 
czyć będą w procesyi Bożego Ciała, o ile rodzice 
nie zabronią im tego wyraźnie. Tego też tylko 
życzyły sobie władze kościelne. Dyrekcye szkół, 
celem dozoru dzieci na tej uroczystości, wyznaczą 
nauczycieli, względnie nauczycielki katolickie. — 
Kwestyę, kto ma mieć dozór przy codziennem od 
mawianiu pacierza na początku i na końcu lekcji, 
czy wyłącznie nauczyciele katolicy, czy też nau- 
czyciel klasowy bez względu na wyznanie? — 
wczorajsze rozporządzenie Rady okręgowej pozo- 
stawia w zawieszeniu, nie "wspominając o niej. 
W praktyce niezawodnie także w tej kwestyi sta- 
nie się zadość życzeniom władz kościelnych. 

Z dzisiejszych artykułów dzienników © rezolu- 
cyi, powziętej na mityngu socyalistów, warto pod- 
nieść przedewszystkiem, że półurzędowa stara 
Presse i Fremdenblatt stanowczo odrzucają pro- 
jekt wprowadzenia powszechnego głosowania. — 
Pierwszy z wymienionych dzienników bardzo słu- 
sznie podnosi, że parlament austryacki, chociaż 
wybrany na podstawie nibyto tak zacofanego pra- 
wa wyborczego i chociaż w nim posiadają znaczny 
wpływ posłowie kuryi wielkich posiadłości, w usta- 
wodawstwie socyalnem okazał więcej wyrozumia- 
łości i większy interes dla rzeczywistych potrzeb 
warstwy robotniczej, niż parlamenty niemiecki i 
francuski. Fremdenblatt zaś zaleca Izby robotni- 
cze; jakoż pomimo wczorajszych zaprzeczeń N. fr. 
Presse, kwestya ta żywo zajmuje koła rządowe. 
Mówiąc w nawiasie, nie można wcale p. Plene- 
rowi, chociaż przed kilku laty wystąpił z odpo- 
wiednim wnioskiem, przyznać patentu na pomysł 
Izb robotniczych. W Austryi mianowicie z obda- 
rzonych mandatami poselskiemi instytucyj Izb 
handlowych bardzo prostą drogą dochodzimy do 
podobnych Izb robotniczych, a sprawę tę przed 
p. Plenerem poruszyli także inni posłowie i so- 
cyolodzy, mianowicie konserwaty wni. 

Z liberalnych dzienników jedna Deutsche Ztg 
stanowczo oświadcza się za rezolucyą mityngu 
socyalistycznego. Twierdzi ona nawet, że wprowa- 
dzenie powszechnego głosowania jest jednym z głó- 
wnych postulatów liberalizmu. Twierdzenie to je- 
dnak sprzeciwia się wszelkim faktom. W Niem- 
czech powszechne głosowanie w wyborach do sej- 
mu zostało wprowadzonem nagle przez księcia 
Bismarcka, nie zaś z inicyatywy stronnictwa libe- 
ralnego. Natomiast dotąd pruska Izba poselska 
bywa wybieraną według bardzo ograniczonego 
prawa wyborczego, a stronnictwo liberalne nie 
wystąpiło nigdy z wnioskiem, aby także do pru- 
skiej lzby poselskiej zastosować suffrage universel. 
Najwybitniejszy teoretyk liberalny w Niemczech, 
Blantschli (tak samo jak Mohl) wybieranie posłów 
uważa nie za prżyrodzone prawo wszystkich oby- 
wateli, lecz za funkcyę, którą państwo powinno 
powierzać uzdolnionym do wybierania posłów. 
Swieżo zaś naczelnik liberałów belgijskich Frćre- 
Orban, w rozprawach o reformie ustawy wybor- 
czej wygłosił kilkanaście namiętnych filipik prze- 
ciwko powszechnemu głosowaniu. 

Czczy to przeto wymysł, jakoby suffrage uni- 
versel stanowił punkt programu liberalnego. Pod 
hasłem tem walczy tylko ta skrajna lewica stron- 
nictw liberalnych, która się przerzuca na stronę 
demokracyi, a nawet socyalnej demokracyi. Zre- 
sztą Deutsche Ztg bardzo nieostrożnie zdradza wła 
ściwe powody swego zamiłowania w powszechnem 
głosowaniu, podnosząc, że jest ono jedynym środ- 
kiem zwalczenia tak zwanych wyborców 5-flore- 
nowych, którzy, zwłaszcza w Więdniu, odwrócili 
się od stronnictwa liberalnego. To też wymienio 
ny dziennik zadowolniłby się, gdyby powszechne 
głosowanie wprowadzono tylko w miastach, liczą- 
cych przeszło 10.000 mieszkańców! Może nawet 
Deutsche Ztg zadowolniłaby się wprowadzeniem 
powszechnego głosowania jedynie na przedmie- 
ściach wiedeńskich, bo ostatecznie chodzi jej głó- 
wnie o pozbawienie ks. Liechtensteina, Luegera 
i t. d. mandatów, chociażby one przeszły w ręce 
czerwonych socyalistów. Liberalizm w tym razie 
jest pretekstem, a właściwą sprężyną... interes 
stronniczy. Skrajne liberalne dzienniki zawsze go- 
towe są kokietować nawet z socyalizmem, byle 
się pozbyć niewygodnych konkurentów. 

Niedzielny zjazd stronnictwa niemieckiego w Cilli 
zasługuje na uwagę tylko jako dalszy ciąg owych 
demonstracyj ostrzejszego tonu, które się rozpo- 
częły na zjeździe w Ołomuńcu, a potem odezwały 
się na zjeździe praskim 18 czerwca. Widocznie 
lewica postanowiła użyć wakacyj parlamentarnych 
na głośne zamanifestowanie swej opozycyjnej od- 
wagi, tudzież przeproszenie tych wyborców nie- 
mieckich, którzy jej zarzucają zbytnie dyploma- 
tyzowanie. Według tej metody także świeżo nie- 
mieckie stowarzyszenie w Dieczynie (rezydencji 
namiestnika hr. Thuna) uchwaliło rezolucyę, w któ- 
rej się domaga urzeczywistnienia gróźb, wypowie- 
dzianych na zjeździe praskim 18 czerwca. | 

Nie przypuszczamy, żeby ta werwa nabawiła hr. 
Taaftego kłopotów. Natomiast te ciągłe pogróżki 
i porywy deklamacyjno-opozycyjne może na je- 
sień utrudnią pozycyę posłów niemieckich, gdyby 
oni, rozważywszy chłodno sytuacyę, wtedy pra- 
gnęli raczej porozumieć się z gabinetem, aniżeli 
na prawdę rozpocząć z nim w parlamencie namię- 
tną walkę, która tutaj przedstawia się całkiem 
inaczej, aniżeli na zjazdach, gdzie niema kontra- 
dykcyi. Hr. Taaffe dosyć często i zapewne szcze- 
rze oświadczył, że pragnie udziału niemieckiej 
lewicy w parlamentarnej pracy, ale też z drugiej 
strony przez 10 lat dowiódł, że nie lęka się jej 
opozycyi. Zdaje nam się przeto, że menerzy nie- 
mieckiej lewicy wstępują teraz na drogę fałszy- 
wą i bardzo dlą ich sprawy niebezpieczną. W Au- 
stryi rozumnem porozumiewaniem się z rządem 
stronnictwa zawsze zdobywają © wiele większy 
wpływ i większe ustępstwa, aniżeli systematyczną 
opozycyą. We wszystkich państwach tak nie jest, 
ale wyjątkowa konfiguracya narodowościowa w Au- 
stryi sprawia, że rząd, zwłaszcza tak objektywny, 
jak gabinet hr. Taaffego, stanowi o wiele pę- 
wniejszy punkt oparcia, niż wszelkie kombinacye 
stronnictw, a zwłaszcza niż grożby 1 rezolucye 
zjazdowe. 


Wiec katolicki. 


Obrady sekcyi dziennikarskiej w sprawie piśmien- 
nictwa ludowego. 

W nader doniosłej i teraz i na przyszłość spra- 

wie piśmiennietwa ludowego, na którem to polu 

coraz żywszy ruch się u nas objawia, niestety nie 


zawsze w odpowiednim kierunku, przedłożył re- 
ferent prof. Matusiak wnioski, składające się 
z rezolucyi zasadniczej i rezolucyj, wskazujących 
szczegółową drogę działania. Rezolucya zasadni- 
cza wypowiadała przekonanie, że piśmiennictwo 
ludowe spełni swe ważne zadanie pod następują 
cemi warunkami: jeżeli wiarę katolicką będzie 
utwierdzało w ludzie i na jej podstawie rozwijało 
w nim świadomość narodową, jeśli będzie utwier- 
dzało zgodę i współdziałanie wszystkich warstw 
społeczeństwa, jeśli wreszcie będzie miało na oku 
nietylko moralne, ale i ekonomiczne podniesienie 
ludu i wtym ostatnim celu zwracać go będzie do 
zajęć praktycznych. Rezolucye szczegółowe w li zbie 
7 zmierzały do tego, aby z istniejących Towarzystw 
oświaty, szkoły ludowej itp., utworzyć w zacho- 
dniej części kraju jedno Towarzystwo oświaty lu- 
dowej o szerokim zakresie i aby uprosić bisku 
pów w zachodniej Galicyi o ustanowienie cenzury 
dla książek i pism, przeznaczonych dla ludu. 

W dyskusyi nad tym referatem zabrał pierwszy 
głos pruf. Dr T. Pilat, a w świetnem i ciągłemi 
a hacznemi oklaskami przerywanem przemówieniu, 
zaznaczywszy znaczny wzrost naszej | teratury lu- 
dowej tak książkowej, jak peryodycznej, podniósł, 
że największym jej brakiem jest obeenie niedo- 
stateczna alość pisarzy, umiejących pisać dla ludu, 
a zarazem dających rękojmię zdrowych tendencyj. 
Pisarze tacy wyrabiają się u nas dopiero przez 
praktykę, a to głównie z duchownych i nauczy- 
cieli. Duchowni jednak niedość poświęcają się 
u nas temu ważnemu, z ich powołaniem w ści- 
słym związku zostającemu działowi piśmiennictwa. 
Przechodząc następnie do warunków, jakim oi- 
powiadać winien prawdziwie pożyteczny pisarz 
ludowy, rzekł dalej prof. Pilat: Mojem zdaniem, 
pisarz ladowy powinien posiadać następujące wa 
runki: Po pierwsze, musi zawsze i wszędzie 
stać w obronie prawdy i sprawiedliwości i śmiało 


nionej pory i znużenia uczestników (godz. 1 po 
południu) dalszy ciąg dyskusyi zostaje odłożo- 
nym do następnego posiedzenia porannego. 

Po zamknięciu posiedzenia udali się uczestnicy 
Zjazdu na wspólne śniadanie do handlu Hawełki. 

O godz. 2 po południu zebrano się w komple- 
cie ponownie, a prof. Rydygier rozpoczął po- 
siedzenie demonstracyą kilku nowych narzędzi 
chirurgicznych, oraz modelu stołu operacyjnego 
własnego pomysłu. 

Dr Krasowski (Kraków) zademonstrował 
zgromadzonym nowy przyrząd Schede'go, służący 
do leczenia skrzywień kręgosłupa. 

Dr Kryński (Kraków) mówił „W sprawie za- 
każenia z powietrza* na zasadzie własnych badań 
bakteryologiecznych. Dochodzi do wniosku, że nie 
ma potrzeby obawiać się takiego zakażenia, bo 
niebezpieczeństwo głównie zkądinąd grozi; w dys- 
kusyi, w której biorą udział prof. Rydygier, do- 
cent Dr Trzebicky, Dr Wehr i prof. Obaliński, 
wszyscy zgadzają się w głównych punktach na 
wywody Dra Kryńskiego. 

Prof. Obaliński pokazuje kilka nowych na- 
rzędzi chirurgicznych. 

Dr Kozłowski (Kraków) przedstawia nader 
rzadki i ciekawy przypadek gruźlicy skóry i de- 
monstruje odnośne preparaty mikroskopowe. Za. 
bierają głos ci doktorzy, którzy w praktyce swej 
mieli sposobność obserwować podobne przypadki. 

O godzinie 4 po południu zamknięto popoła- 
dniowe posiedzenie Zjazdu, a uczestnicy jego 
w liczbie dwudziestu kilku udali się do nowego 
teatru, który, dzięki uprzejmości prof. Zawiej- 
skiego, szczegółowo zwiedzono. Po zwiedzeniu 
teatru udali się członkowie Zjazdu gromadnie do 
ogrodu Strzeleckiego, gdzie przy dźwiękach mu- 
zyki wojskowej, na miłej pogadance pierwszy 
wieczór spędzono. 
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każdemu, tak tym, co stoją u góry, jak tym, co 
u dołu; nikomu nie schlebiać, na nikogo nie rzu- 
cać podejrzenia. Powinien pisać z miłością w ser- 
cu, 4 wyrozumiałością i w duchu zgody między 
warstwami społecznemi — nie powodować się ni 
gdy zazdrością, nienawiścią, lub rozżaloną wsku 
tek zawodów ambicyą. Po drugie, kto ma na- 
woływać do pracy i do moralności i występować 
w imię sprawiedliwości, ten musi sam od siebie 
zacząć poprawę i dawać dobry przykład. Pisarz 
ludowy, który chce kierować umysłami naszego 
ludu, musi być człowiekiem czystym także w ży- 
cia indywidualnem. Nie umiałem nigdy i nie 
umiem oddzielać w sądzie moralnym człowieka 
politycznego od człowieka prywatnego. Nie mogę 
ufać i sądzę, że nie należy ufać człowiekowi po- 
litycznemu, a taksamo i pisarzowi ludowemu, który 
chce głosić zasady moralne i domaga się spra- 
wiedliwości, a w kwestyach pieniężnych nie jest 
zupełnie rzetelnym, a sam pod względem oby- 
czajowym zasługuje na zarzut niemoralnego życia. 
Jest jeszcze i trzeci warunek. Cóżbyśmy po- 
wiedzieli o żołnierzu, który zapisawszy się do 
armii, nie słuchałby dowództwa, lecz wojował na 
własną rękę. Ten, kto się uważa za katolickiego 
pisarza ludowego i w imię zasad katolickich wal- 
czyć piórem zamierza, powinien być koniecznie 
w zgodzie z Kościołem katolickim; powinien uzna- 
wać powagę Głowy Kościoła i tych, których mu 
ona dała za przełożonych, zatem biskupów.* 
Mowca zgodził się na zasadniezą rezolucyę re- 
ferenta natomiast uważał, że proponowane przez 
referenta zlanie się wszystkich Towarzystw oświaty 
ludowej w jedno Towarzystwo, jest rzeczą nie do 
przeprowadzenia, a gdyby było do przeprowadze- 
nia, nie byłoby pożądanem, ponieważ w sprawie 
takiej, jak szerzenie oświaty pomiędzy ludem, 
miejscowa inicyatywa, poparta znajomością sto- 
sunków i dobierająca ośpowiańaiić dla tych sto- 
sunków środki działania, najlepszy osiąga skutek; 
nie należy przeto uchylać samodzielnych lokal 
nych organizacyj, ani też organizacyj dla specy- 
alnych zadań na polu oświaty i wprowadzać: cen- 
tralizacyę, która nie będzie skutecznie działać, 
lecz dążyć tylko do porozumienia i współdziała 
nia pomiędzy samoistnemi instytucyami. Także 
co do cenzury drukowej książek i pism ludowych 
sądzi mowca, że można ją rozumieć praktycznie 
tylko w ten sposób, żeby ułożono katalog książek 
i pism przeznaczonych dla ludu, a za odpowie- 
dnie uznanych i żeby te jedynie książki i pisma 
zalecono do nabywania dla ludu. Mowca propo- 
nuje tedy w miejsce szczegółowych rezolucyj refe- 
renta następujące nowe rezolucye: 
" Wiec katolicki zaleca: 1) Aby istniejące Towa 
rzystwa oświaty ludowej, stojące na gruncie ka- 
toliekim, weszły ze sobą w porozumienie, wspie 
rały się nawzajem w swej działalności i z cza- 
sem utworzyły związek katolickich Towarzystw 
oświaty. 2) Aby sporządzony został i utrzymywa 
ny w ewidencyi katalog książek i pism ludowych, 
które ludowi katolickiemu zalecić należy. 
Wnioski prof. Pilata, po przeprowadzonej dys 
kusyi, przyjęte zostały przez referenta, a nastę: 
pnie i przez sekcyę. 


Piąty zjazd chirurgów polskich. 


II. 
Kraków 12 lipca. 


Pierwsze posiedzenie Zjazdu rozpoczął prof, 
Dr Browicz wykładem: „O przeszczepialności 
raka.“ W wykładzie tym, opartym nie na do- 
świadczeniach własnych, ale na przestadyowanej 
literaturze odnośnej, dochodzi mowea do osta- 
tecznego wniosku, że przeszczepialność raka jest 
faktem, niepodlegającym wątpliwości, że fakt 
ten przemawia jednak nie za pasorzytniczą teoryą 
raka, a przeciwko niej. Wykład ten wywołał dys- 
kusyę, w której zabierali głos prof. Rydygier, 
Drowie Kryński, Schramm i Wehr. Ten ostatni 
silnie obstawał za zakaźnem powstawaniem raka, 
opierając się głównie na własnem, bodaj najbar- 
dziej udanem doświadczeniu w tym kierunku. 

Następnie wypowiedział prof. Dr Obaliński 
wykład p. t.: „Uwagi nad laparotomią z powodu 
niedrożności jelit na podstawie 110 własnych 
przypadków“. W wykładzie tym przytacza mow- 
ca wyniki wykonanych przez siebie operacyj, a 
wynikami temi śmiało pochwalić się może. Głó- 
wnie chodzi jedpak prof. Obalińskiemu o pewne 
symptomaty choroby, służące do wczesnego jej 
rozpoznania i na ten temat wszczyna się dyskusya 
nadzwyczaj ożywiona, w której nietylko chirur- 
dzy, ale w znacznej części wybitni nasi interniści 
głos zabierają. Przemawiają kolejno prof. Rydy- 
gier, prof. Gluziński, Dr Kryński, Dr Schramm, 
Dr Wehr, prot. Mars, prof. Jaworski, a przedmiot 
bynajmniej wyczerpanym nie jest. Wobec spóź- 


Kraków 12 lipca. 


— Wybory do Rady miejskiej. Wskutek uchwały 
Rady miejskiej, sekcya prawnicza na dwu posiedze- 
niach, z których ostatnie odbyło się wezoraj, obrado- 
wała nad sprawą dokonanych w miesiącu czerwcn 
wyborów uzupełniających do Rady miejskiej. Sekcya 
prawnicza rozważała wniosek, czyby nie należało już 
teraz przeprowadzić weryfikacyi wyborów, tak aby 
ewentualne wnioski komisyi weryfikacyjnej zatwier- 
dziła jeszcze obecnie urzędująca, a nie nowa Rada. 
Po dłuższej dyskusyi uchwalono uważać wybory za 
ukończone i rezultat ich podać do wiadomości pu- 
blicznej, zweryfikowanie zaś wyborów pozostawić 
nowej Radzie miejskiej. f 

Do departamentu trzeciego magistratu wpłynęły 
cztery protesty przeciw wyborom w kole III oddziale 
2-gim i w kole II oddziale 2-gim. 

— Kuratoryum schroniska fundacyi ks. Aleksan- 
dra Lubomirskiego. P. minister spraw wewnetrznych 
reskryptem z d. 20 czerwca b. r. zamianował na 
przeciąg lat sześciu kuratoryum schroniska funda- 
cyi ks. Aleksandra Lubomirskiego. W skład kurato: 
ryum wchodzą pp.: 1) Wincenty Jabłoński, dyrek- 
tor seminaryum nauczycielskiego żeńskiego ; 2) prof. 


Dr Henryk Jordan; 3) ks. Kazimierz Lubomirski; ~ a 


4) Dr Stanisław Ponikło, lekarz powiatowy ; 5 š 
Dr Rostafiński; 6) X. Kazimierz Si ©) RA 
zgromadzenia 00. Misyonarzy. Stałym przewodniczą- 
cym kuratoryum jest p. delegat Laskowski. Pier- 
wsze posiydzenie kuratoryum odbędzie się dzisiaj 
w starostwie. 

— Konkurs na wydzierżawienie teatru krakow: 
skiego. W dziale inseratów naszego dziennika anaje 
duje się dzisiaj następujące obwieszczenie: „Gminą 
miasta Krakowa wydzierżawi w drodze ofert teatr 
miejski, tj. budynek teatralny wraz z całem urządze- 
niem i wszystkiemi przynależnościami, tudzież prawa 
wykonywania koncesyi na urządzenie i prowadzenie 
stałego teatru w Krakowie na lat 6 (sześć), począw- 
szy od dnia 1 sierpnia 1893 r. do końca lipca 1899 
roka, z obowiązkiem rozpoczęcia przedstawień z dniem 
1 września, a względnie z dniem 1 października b. r. 

Oferty pisemne opieczętowane i opatrzone napisem : 
„Oferta na dzierżawę teatru* — winny być złożone 
do rąk prezydenta miasta najpóźniej do godz. 12 
w południe dnia 26 lipca b: r. 

Warunki dzierżawy mogą być przeglądnięte w biq- 
rze prezydyalnem Magistratu. 

Kraków, dnia 12 lipea 1893 r. 

Józef Friedlein, Dr Faustyn Jakubowski, 

prezydent miasta, . radca miejski.“ 

— Podróż inspekcyjna. P. delegat Laskowski od- 
był wezoraj w towarzystwie pp. nadinżyniera Sarega 
i inżyniera Regieca na statku „Kraków“ podróż po 
Wiśle dla zbadania postępu prae regulacyjnych. Ogłą- 
dano roboty około naprawy” wałów ochronnych, pise- 
rwanych tej wiosny w okolicy Branice. Rohaty te już 
są na ukończeniu, ale wyrwy, które woda porobiła 
na „gruntach nadbrzeżnych, przeważnie włościańskich, 
zniwelować się nie dadzą; jak na wiosnę, tak i teraz - 
grunta te przedstawiają smutny obraz spustoszenia, 
To też z prawdziwą pociechą skonstatować wypada, 
że prace około regulacyi Wisły postępują raźno na- 
przód i prowadzone są z całą energią, Kraj sypie 
po prawym brzegu potężny wał ochronny, a nieza- 
leżnie od tego władze rządowe ną każdym kawałku 
osiadłego namułu sadzą nieustannie kultury wikłowe 
a całym szeregiem tam poprzecznych kierują główny: 


prąd wody ku środkowi koryta i w ten sposób piędź 


po piędzi dawne wyrwy i ławy piaskowe zamieniają 
w prześliczny system kultur wiklowych. Nadaje ta 
okolicy dziwnie ujmujący krajobraz. W ostatnich cza- 
sach pokazał się wśród tych kultur szkodnik roślinny, 
a mianowicie t. zw. wierzbówka, rosnąca tak szybko, 
iż szkodzi rozwojowi delikatniejszej i znacznie wię- 
kszy dochód przynoszącej wikliny. è 

Ten prześliczny, uśmiechnięty i o wysokiej cywili- 
zacyi okolicy świadczący krajobraz zmienia się co- 
kolwiek poniżej Niepołomie. Wprawdzie i tu znać 
po stronie austryackiej ciągłą dbałość i staranie a 
regulacyę koryta; tamy faszynowe i kamienne snują 
się jedna za drugą, ale po stronie rosyjskiej ciągną 
się same usypiska i ławy piaskowe, a Wisła docho- 
dzi tu do 300 metrów szerokości, choć według pla- 
nu regulacyjnego przez międzynarodową komisyę 
przed kilku laty ułożonego, jej szerokość ma od gra- 
nicy aż do ujścia Raby wynosić tylko 84 metrów. 
Tak szeroko rozlana woda, utrudnia bardzo żeglugę; 
„Kraków* kilkakrotnie osiadał na mieliźnie, i ruszał 
powoli naprzód dopiero wtedy, skoro majtkowie i ga- 
larnicy rozorali i rozkopali koryto rzeki na najgor- 
szych miejscach. Dla tych galarników statki rządowe, 
„Kraków“ i „Wawel,“ są prawdziwem dobrodziej- 
stwem, holują bowiem pod wodę galary próżne po- 
wracające, tak że galarnik każdy szybciej z nowym 
ładunkiem w drogę się wybrać może. Mamy nadzieję, 
że statki te obok ułatwienia i przyspieszenia prac re- 
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Bulacyjnych, przyczynią się także do podniesienia 
ruchu transportowego wszelkiego rodzaju na Wiśle. 
Dzisiaj ruch ten jest minimalny. Uprzątanie dębów, 
od niepamiętnych czasów w rzece leżących, postępuje 
wprawdzie ciągle naprzód, ale na mielizny niema in- 
nej rady, jak tylko ścieśnianie koryta. Plan tego 
ścieśnienia wypracowany jest bardzo starannie; linia, 
gdzie ma leżeć środek rzeki, podana jak najdokła- 
niej, ale po stronie rosyjskiej nie znać ani śladu 
robót przygotowawczych do wprowadzenia tego planu 
_ W życie, dalsze ścieśnianie zaś koryta po stronie au- 
Stryackiej na niektórych przestrzeniach sprzeciwia- 
oby się postanowieniom mięszanej komisyi, która ten 
plan układała. Są miejsca, przez które nawet zwykły 
galar z pełnym ładunkiem przejechać nie może, jak 
© tem świadczą stosy faszyn, pozostawiane w wodzie 
dla umniejszenia ciężaru i podniesienia galaru. 

Poniżej ślicznie położonego Chebdowa osiadł też 
„Kraków* na dobre na mieliźnie, pomimo iż wystar- 
cza mu do jazdy wysokość wody, 40 centymetrów 
Wynosząca. Chociaż więc zamierzano dotrzeć aż do 

órki, musiał p. delegat Laskowski wraz z obu in- 
Żynierami dalszej inspekcyi zaniechać, tylko dopłynął 
łódką do komory austryackiej w Sierosławicach, zkąd 
furmankami dojechano do stacyi kolejowej w Bochni. 

— Ślub. Dnia 29 b. m. pobłogosławiony zostanie 
w Krakowie w kaplicy domowej JEmin. Księcia Kar- 
dynała związek małżeński między Leonem hr. Dzie- 
duszyckim, synem $. p. Edwarda i Józefy z hr. Ło- 
siów, a panną Zofią Rawicz Raciborską, córką Adama 
i Bogusławy z Kaweckich Raciborskich. 

Związek handlowy. Walne zgromadzenie człon- 
ków Związku handlowego Kółek rolniczych w Kra- 
kowie odbędzie się nieodwołalnie dnia 15 b. m. o 
godz. 11 przed poładniem w sali Muzeum techniczno- 
przemysłowego w Krakowie. ; 

— Festyn. Dnia 16 b. m. odbędzie się w Parku 
Dra Jordana festyn, z którego czysty dochód prze- 
znaczony dla Towarzystw polskich na Szląsku. Sprze- 
dażą biletów, kwiatów itp. zajmą się Szlązaczki, 
które w tym celu do Krakowa przybędą. Tutejsze 
panie, życzące sobie dać Szlązaczkom pomieszczenie, 
zechcą się listownie zgłosić do podpisanego członka 
komitetu do dnia 14 b. m., z wymienieniem, ile osób 
mogą pomieścić. — Gincel Józef. Grodzka, L. 7. 

— Podziękowanie. Komitet urządzający walne ze- 
branie Kółek rolniczych poczuwa się do obowiązku 
złożenia serdecznego podziękowania wszystkim tym 
władzom, korporacyom i osobom prywatnym, które 
raczyły przyczynić się i dopomódz do urządzenia te- 
gorocznego IX zgromadzenia ogólnego Towarzystwa 

ółek rolniczych w Krakowie, tudzież do podjęcia li- 
cznych (do 600) jego uczestników, a w szczególności: 
Radzie miejskiej i Radzie powiatowej za datki na 
koszta przyjęcia; Jaśnie Wielm. Panu Prezydentowi 
i Radzie szkolnej okręgowej miejskiej za użyczenie 

udynków szkolnych na pomieszczenie uczestników; 
©. i k. Komendzie I korpusu za wynajęcie 600 sienni- 
ków; Jaśnie Wielmożnemu Panu Antoniemu hr. Po- 
toekiemu z Olszy, Wielmożnym Panom Janowi Skir- 
lińskiemu z Śmierdzącej i Adolfowi Grzimkowi z Ba- 
towie oraz Konwentowi PP. Norbertanek na Zwie- 
Trzyńcu za bezpłatne dostarczenie słomy , Zgromadze- 
niu XX. Misyonarzy na Kleparzu za udzielenie po- 
mieszczenia uczestnikom zjazdu Kółek rolniczych 
Wraz z pościelą; Wielmożnemu Panu Drowi Hajdukie- 
wiczowi, prezesowi Tomarzystwa strzeleckiego, za u- 
dzielenie sali na obrady; pp. dyrektorom szkół miej- 
~ skich: Lachowiczowi, Maciołowskiemu, Olszewskiemu, 
_ Pająkowi i pannie Stypkowskiej za chętną pomoc 
w urządzeniu możliwie dogodnego pcmieszczenia i 
noclegu; nauczycielom szkół miejskich pp. Drozdow- 
skiemu, Klimondzie, i Parezyńskiemu za oprowadza- 
nie uczestników po mieście i jego osobliwościach; 
X. przeorowi Federowiczowi i X. Flisowi za ułatwie- 
nie i pomoc w zwiedzeniu kościoła na Skałce i 
katedry na Wawelu; Zarządowi Muzeum Narodo- 
wego i dyrekcyi Towarzystwa sztuk pięknych za 
dozwolenie bezpłatnego wstępu; komitetowi wiecu ka- 
tolickiego za udzielenie 400 bezpłatnych biletów 
wstępu dla włościan, pp. Johnowi, Gótzowi i Kollo- 
rosowi za udzielenie bezpłatnie piwa do obiadów, a 
pp. Baruchowi i Wątorskiemu Za oświadczoną goto- 
wość udzielenia bezpłatnie pieczywa, wreszcie pp. Lu- 
dwikowi Zagórny-Marynowskiemu, Józefowi Kudasie- 
wiczowi, Wojciechowi Guzdekowi i panom nauczy- 
cielom za bardzo gorliwą i skuteczną pomoc W p0- 
dejmowaniu i ugoszczeniu uczestników zjazdu. 

Prezes: Lippoman. Sekretarz: S. Stafiej. 

„7. Zatwierdzenie wyboru. Najj. Pan postano- 
wieniem z d. 27 czerwca b. r. zatwierdził wybór 
Wiiolda Niezabitowskiego, właściciela dóbr Łanki, 
na prezesa, zaś Kazimierza Rudnickiego, właściciela 
dóbr Strzałki, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Bóbrce. 

— Sekretarzem lwowskiej Izby handlowej i prze- 
mysłowej mianowany został dotychczasowy wicese- 
kretarz p. Józef August Veltzć, zaś adjunktem p. 
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W dniu 12 września 


łeczeństwa, ko- 


Obligacye Cennik w 
Kurs walut imiennej wartości |> Iwowskiej Izby handlowej. Wiedeń 11 li = ct. fit ot. 
rtęści h (ea óprócs: kuponu bież.). * skryć j ap Priorytety górnicze Alpine Montan 100 złr.| 53 —| 58 50 
i papierów wartościowych. p. : 7 : tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. 184 — 185 — 
4'/, galicyjskie propinacyjne. . 97 80 Lwów 11 lipca. Renty 45, kolei ocnej Ferdynanda |100 15 -I 
AREIA 59, komun. gal. ban . kraj. Il em. pe 25 : A 43,7% papierowa . 97 85 4%, » Kosz ce- n. .| 97 20 | RA 
raków 12 lipca. 4'/, pożyczki krajowej galic. . -|| 66 30 Acre gal. banku hipotecznego |B60 —| ~ jo /ą Srebrna . 97 45 4%, „ Lwów-Czem. opodat. | 89 20 sy 
4% pożyczki kraj. koronowej 100 2 k listy banku hipotecznego .|101 101 4% złota austryacka 118 40 r AJŻBM 5 nieopod. | 97 — państwowe z r. 1854 po 250 złr.|147 %5/148 75 
l 4,9, pożyczki kraj. galic. 0 5% n n hipot. z 10%, pr.|110 —-/110 70 5%, papierowa austryacka a 3% „ południowej . . . .|159 — | 1860 „ 500 „ |148 25/149 25 
Wa tity. Pay. JĄ poja 9-0 Eról. Pol. 108 50 41808 E NK W G 100 —|100 44 złota węgierska . c 115 45 4% n»  wegiersko-galicyjskiej | 96 75 n n » 100 „ 165 — 
Rable rosyjskie papierowe Z8 = 4'/, Listy likwidacyjne Kró ANa HA yz, Et. i 101 20] 5%, papierowa węgierska . —— »  » 1864 „ 100 „ a 50/193 50 
Śfankówka o roii kuponu bież, w rublach i kop. | 97 60 jw + Po szy; Obligacye Akcye TAB: kęgul. Oisy . .". - - „JI42 142 60 
: KT A. , : f. USE x > r 2-4 z tr. l. Mea - — 
Ruble Kona m Te AN AE T y Galic. obligacye indemnizacyjne oa 4 iudemnizacyjne ht Lon] "19615 Pe asaye. bac] wad ii s miasta. aw. r. 1874 . 176 — 176 SĘ 
å T EA propinacyjne . || 97 4',%, pożyczki krajowej galic. .|100 — ; ti aai ei, serbskie 100 frankowe . 42 40| 48 — 
Papiery wartościowe. (za sztukę oprócz kup. bież.) 3 4, oblig. pożyczki kraj. gal. [100 40101 1 a, o po re par >. 96 40 rez e. (prez 2 n o = tureckie . . « . s o . .| 48 50| 49 — 
Listy zastawne > licyjsk. banku hipotecznago . a 4%, propinacyjne galicyjskie. .| 98 — węg. banku kredytow. 200 > węg. budowy tumu (Bazylika) . 9%0 | 
za 100 złr. im — oprócz kuponu bież. koli. arola Ludwika . Me . w = í ; Li h anhi banku potedii 200 ” — 50 kredytowe z r. 1858. „ .-.-.|197 —|198 — © 
4'h% "s hipotecznego : Iwowsko-czerniowieckiej . = "| Kurs giełdy warszawskiej. tsty zastawne i dłużne. austr. ban. dla krajów kor. 200 x 49 56 miasta Krakowa . . . a « .|246—/24%6 . 
5 o ees banku 3 TE " giełdy j j 3y, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 |115 25 austro-węgiersk. banku 600 > 984 6 czerwonego krzyża austryackie .| 17 75) 18 25 
5% n „ 210% prem. Losy Warszawa 11 lipca 0) 405 „  1889/114 75 Union U - . e . .200 „ 1250-50 ia „n . węgierskie .|| 12 75| 13 25 
4% galic: Tow. kred. ziemsk. nieokr. ; 23 50 ; 54, zast. gal. Ban. hip. z 10°/ pr. |110 — kolei Albrechta. > . .200 | 95 25 Rudolfa . zs gwl a atx 80 
UA „ 41 let. miasta Krakowa . + * * * ainin 5%, listy zast, Tow. kred — 100 20] 5%, » PES CE » Alfa". . 00 |— — ANA grzywke. 20:50) 48 
GEAR ki 56 let. Stanisławowa. - * >». k S ki ZA 4',* GZ = Y 5 
i n n n + spe us ackie || 17 75 430% n n n n + „| — —| 99 A h AE, W ao tam ALE: 100 - pag Ferdynad. 1050 n 2880 | 2890 ? 
e farh e A a Sb SE $ czerwonego krzyża p T iell 12 75 4%, „ likwidacyjne Król. Pol. || — —| 98 4), zast. gal. Tow. kr. ziem. _98 60 A oszyce Bogumin . 200 » |189 25 j E w 
es Ligalicyyskiego banku krajo cd n U włoskie .| 13 50 5%, „ zast. m. Warszawy ser. I| — — 102 6 WA E ERY „|100 — Š Liwow.-Czerniow. .200 „ |257 50|258 6'| Dukaty cesarskie . . - - « - h 5 88 
bd s lestąg że gaj ze tyje msk. w budo tu u (Bazy: lika) . 8 80| 9 5% a n n n n — —101 4. zał 7 k zę è 50 * państwowej s „200 » 309 25 . RH 8 83 
© Listy zast. Tow. kredyt. 00: rubli 28. wy tun ie /⁄, zast. gal banku kraj. . .|100 50 » południowej . . .200 „ |102 50/103 50] Funty RER i 12 38 
Królestwa Polsk. ser. V za 1 bież a austro-węz. banku . . . .|100 30 ( n»n  węgier.-galicyjskiej 200 „ me 10/204 10] Marki niemieckie. . . . *, «|| 60 60 55 
imiennej wart., oprócz kuponu : * 1100 h dłażne prem. węg. bank. hip. [129 50 n węg. półn.-wschod. 200 „ [201 — Ruble papierowe . , « - >. 130 —|181 — 


w rublach i kop. 


Konwersyę 4'e 


a 20 Lipca b. r. Filia c. 


1) Na dzień 12 września r. b. wysłać adres do 
poety, opatrzony podpisami obywateli miasta Lwowa. 
2) W dniu 14 października r. b. urządzić w sali ra: 
tuszowej literacko-muzyczny wieczór na cześć poety. 
3) Zająć się wydaniem chorału „Z dymem poża- 
rów“ z ilustracyami malarza Styki. 4) Uwiadomić 
ione miasta Galicyi o powyższych uchwałach w tym 
celu, aby je zaprosić do wzięcia udziału w uczczeniu 
poety tak, aby on w 70-tą rocznicę swych urodzin 
otrzymał wyrazy czci i miłości od obywateli całego 
naszego kraju.“ 

— Rozdział zapomóg. Wydział krajowy na one- 
gdajszem posiedzeniu wspólnie z delegatami Namie- 
stnictwa rozdał 26.200 złr., jako bezzwrotne zapo- 
mogi dwunastu powiatom, nawiedzonym kleską po 
wodzi. Ze sumy tej udzielono: powiatowi bohorod- 
czańskiemu 1.000 złr., buczackiemu 2.000 złr., doli- 
niańskiemu 2.500 złr., drohobyckiemu 1.000 złr., ka- 
łuskiemu 3.000 złr., rohatyńskiemu 3.000 złr., rude- 
ckiemu 2.500 złr., stanisławowskiemu 4.000  złr., 
stryjskiemu 2.000 złr., tarnowskiemu 600 złr., tłu- 
mackiemu 4.000 złr. i żydaczowskiemu 600 złr. 

— Arcyksiężna Stefania podczas podróży swej 
ku Szwecyi i Norwegii, bawiła chwilowo w Gdań- 
sku, gdzie zwiedzała osobliwości nadbałtyckiego gro- 
du. Między innymi miejscowy kupiec, p. Giełżyński, 
posiada bardzo bogaty zbiór starożytności, a w nim 
niezmiernie cenny dział dawnych mebli gdańskich. 
Zbiory te, choć nie mieszczą się w żadnem muzeum 
publicznem, właściciel bardzo. uprzejmie okazuje ka 
żdemu gościowi. Arcyksiężna Stefania oglądała także 
kolekcyę p. Giełżyńskiego, który ofiarował jej staro- 
rożytny, pięknej roboty stół gdański. Tegoż dnia p. 
Giełżyński otrzymał wezwanie, aby się przedstawił 
Arcyksiężnie, która osobiście podziękowała mu za 
oryginalny podarunek. 

— Ostatni spis. ludności w Prusiech uwzględnił 
język macierzysty i obecnie statystyka Berlina po- 
daje szczegóły o ludności stolicy państwa niemie- 
ckiego wedle języka domowego. Z tych danych 
przekonywujemy się, że w Berlinie podczas spisu by- 
ło 15.857 Polaków, to jest 8.209 mężczyzn i 7.648 ko 
biet. Wprawdzie formularz państwowy odróżnia tu 3 
języki: polski, mazurski i kaszubski, ale statystyk 
miejski słusznie połączył te dane w jednej rubryce. 
Okazuje się ztąd, że Polacy stanowią 1"/% ludności 
Berlina i dzielą się na wyznania w ten sposób, że 
liczą katolików 12.821, protestantów 1.799 i żydów 
1.172, a prócz tego mała liczba pozostałych rozpada 
się pomiędzy różne sekty. Protestanci stanowią lu- 
dność mazurską, pochodzącą z Prus wschodnich, ale 
co ciekawe, że przeszło tysiąc żydów podało język 
polski jako macierzysty w Berlinie, a tylko 411 
z nich zaznaczyło zarazem znajomość języka niemie- 
ckiego. Ludność polska, jak zwykle ludność napły- 
wowa, składa się przeważnie z klas wieku dojrzałych, 
do pracy zdolnych, zatem na lata 20—30 przypada 
z górą 600 osób, od 30—45 lat osób 4800 i od 
15—20 lat 1200 osób, to znaczy na lata od 15—45 
przypada 12.000, albo */, ogółu polskiej ludności. 
Załować przychodzi, że statystyka nie podaje rodza- 
ju zajęć w tej polskiej kolonii; może dalsze dane, 
mające być ogłoszone, rzucą nowe światło na *to py- 
tanie. 

— P. Schlózer, były poseł pruski w Watykanie, 
pisze podobno dzieło o polityce watykańskiej w ciągu 
ostatnich lat dwudziestu. 

— „Moniteur de Rome* przestaje wychodzić. Tak 
donoszą pisma włoskie. Byłby to fakt do pewnego 
stopnia dodatni. Dziennik ten bowiem w ostatnich 
czasach bywał niejednokrotnie powodem zamieszania 
pojęć politycznych u czytelników, którzy uważali go 
za organ watykański. Z drugiej zaś strony artykuły 
jego bywały dla liberalnych pism niemieckich mate- 
ryałem, z którego niby w obronie trójprzymierza kuło 
się broń przeciw Watykanowi i jego „nieprzyjażni* 
ku trójprzymierzu. 

— Autenomia w Rosyi. Wobec faktu, iż nikt nie 
chce przyjąć posady naczelnika dumy petersburskiej, 
w tej ostatniej wypłynęła myśl zwrócenia się do cara 
z prośbą, aby z pominięciem praw wyborczych dumy, 
APA prezydenta „administracyjnym porząd- 

== Z Rzymu donoszą, że p. Karol Szancer, Lwo- 
wianin, posiadający naturalizacyę włoską i świeżo 
mianowany bibliotekarzem senatu, a teraz referenda- 
rzem Rady stanu, żeni się z panną Henryettą Gio- 
litti, córką włoskiego prezesa Rady ministrów. Panna 
Giolitti jest jedną z najpiękniejszych panien Rzymu. 

— Występy Bolesława Leszczyńskiego w Naro- 
dnim Divadle w Pradze mają sukces niezwykły. 
Krytyka miejscowa stawia kreacyę naszego artysty 
w Otellu na równi z Otellem Salviniego. 

— „(Organista z Ponikły,* ostatni utwór Henryka 
Sienkiewicza, znany czytelnikom naszym z fejletonn, 
ukazał się w Kijewlaninie w przekładzie na język 
rosyjski. | z 

= Korespondent paryski „Wieku“ donosi, że zna- 
komity pianista, Ignacy Paderewski, traktuje o kupno 
większego majątku ziemskiego w Królestwie i że 
z wiosną zapewne pojedzie na odpoczynek w Piotr- 
kowskie. Pu 

— 0 pożarze w Sosnowicach dochodzą dodatkowo 
następujące szczegóły: O godzinie 1 z południa, na 
rampie, należącej do kolei wiedeńskiej i pozostającej 
pod kontrclą komory celnej wybuchł pożar. Pożar 
szerzył się z gwałtowną szybkością i prawie w nie- 
spełaa 15 minut ogarnął całą rampę, o której ocale. 
piu mowy być nie mogło, a to z powodu materyałów 
łatwo palnych, jakie na rampie się znajdowały. 
Z pierwszą pomocą przybył na parowozie p. Dwo 
rzyński, za którym przybyło jeszcze pięć parowozów, 


2 W 


k. uprz. Galicyjski 
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następnie zaś stanęły straże ogniowe prawie 
ze wszystkich fabryk tutejszych i okolicznych. 
Wspólnie i zgodnie wzięto się do ratunku, a właści- 
wie do ochrony budynków, sąsiadujących z rampą, 
których dachy już się tliły. Po 6 godzinach energi- 
cznej pracy, dopięto eelu i pożar zdołano zlokalizo 
wać. Znajdujące się na rampie towary, jakoto: weł- 
na, papier, tektura, nafta, oleje, maszyny i różne in 
ne towary zupełnie wraz z rampą się spaliły; ró 
wnież uległo zupełnemu zniszczeniu 16 wagonów 
z towarami zagranicznemi, przeznaczonemi do oclenia. 
Budynek stacyi towarowej, znajdujący się w pobliżu 
rampy, składy i domy mieszkalne komory znajdo 
wały się w wielkiem niebezpieczeństwie. Straty wy- 
noszą przeszło pół milicna rubli. 

— Seminarzysta Włodzimierz Hiacyntow, który 
wykonał zamach na życie nadprokuratora Synodu 
Pobiedonoscewa, w d. 5 b. m. pociągiem rannym prze- 
wieziony zostsł do Petersburga w oddzielnym wago- 
nie w towarzystwie komisarza policyi carskosielskiej, 
oraz dwóch policyantów i odesłany do więzienia tym- 
czasowego. Jak donoszą dzienniki rosyjskie, jest to 
młodzieniec o niemiłej twarzy, niesympatyczny, wzro- 
stu wysokiego, z oczami szaremi, spojrzeniem ponu- 
rem; głowę nosi krótko strzyżoną. Ma zaledwie lat 
19, lecz wygląda starzej. Jest on wychowańcem 5-ej 
klasy seminaryum duchownego w Fskowie,syn popa 
wiejskiego, ma braci: jeden jeszcze się uczy w se- 
minaryum pskowskiem; drugi, żonaty, zajmuje się na- 
uczycielstwem. Z tym swoim bratem, z którego po- 
mocy nieraz korzystał, Włodzimierz Hiacyntow , jak 
sam powiada, posprzeczał się obecnie. Podczas bada- 
nia Hiacyntow mówił z początku, że nie miał zamiaru 
wykonać zamachu, że to się tak tylko zdawało; po- 
tem, że się wypadkiem zamierzył, nie wiedząc, co 
robi; następnie, że, posprzeczawszy się z bratem i 
nie mając żadnych środków do życia, oraz czując 
cały ciężar Życia, postanowił się zabić; ponieważ 
jednak brakło mu sił, więc postanowił rzucić się na 
którego z ministrów, lub nadprokuratora Synodu, a 
potem niech się z nim dzieje, co chce. Jak już donosi- 
liśmy, przestępca od marca był w Petersburgu w szpi- 
telu klinicznym wojskowym, gdzie mu robiono opera- 
cyę prawej nogi. Dnia 3 b. m, Hiacyntow się wypisał, 
lecz chodzić jeszcze bez kuli nie mógł. Okazuje się, 
że plan zamachu obmyślił on sobie jeszcze w szpi- 
talu i że z jego polecenia posługacz kupił mu nóż 
składany, z którym przestępca rzucił się na Pobie- 
donoscewa. Wyszedłszy z kliniki, Hiacyntow natych- 
miast pojechał do biura adresowego w celu dowie- 
dzenia się, gdzie mieszka nadprokurator. Otrzyma 
wszy informacyę, że mieszka w Carskiem-Siole, Hi- 
acyntow natychmiast pojechał tam pociągiem. W dro- 
dze zawczasu otworzył nóż, aby nie tracić potem 
czasu, i wsunął go otwarty do kieszeni, ostrzem na 
dół, przeciąwszy sukno ubrania. W Carskiem-Siole 
Hiacyntow zapytał się, gdzie mieszka nadprokurator 
i najął do niego dorożkę. Kiedy po zamachu umie- 
szczono go w areszcie, Pobiedonoscew przyjechał tam 
i sam zapytał: za eo chciał się rzucić na niego? 
Hiacyntow z początku zapierał się, a potem upor- 
czywie milczał. 

— Malwersacye wykryte zostały w zarządzie 
Towarzystwa wzajemnego kredytu w Białymstoku. 
Podług korespondenta Kraju, sprawozdania roczne 
Towarzystwa były od lat dziesięciu fałszywie ukła- 
dane. Na ostatniem ogólnem zebrania uczestników 
postanowiono deficyt pokryć w stosunku 60"/, zobo- 
wiązań członków i dalszą działalność "Towarzystwa 
zamknąć. s m l » 

— Nekrologia. We Lwowie zmarł po długich a 
ciężkich cierpieniach Józef Kalasanty Oedenberg 
Geringer, praktykant konceptowy Namiestniewa i 
właściciel dóbr, w 29 roku życ 

NN 

— Dnia 11 lipea ciśnienie powietrza spadło niżej 
stanu normalnego; ciepłota od --129 doszła do 
+269 C., niebo w ciągu dnia pogodne, „wieczorem 
zaciągnione grubą mgłą; 0 godz. 1 rano dnia 12 lipca 
ciśnienie powietrza 737:9 mm., ciepłota -+-22:3 C., 
wiatr wschodni, pochmurno. 

We czwartek d. 13 lipca: św. Małgorzaty panny. 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


X. Jan Fijałek: Średniowieczne ustawodawstwo sy- 
nodalne biskupów polskich. I. Zycie i obyczaje kleru 
w Polsce średniowiecznej. Kraków 1893. Nakładem 
Akademii Umiejętności. 

Piękną pracą rozpoczął młody kapłan, doktor teo- 
logii, zawód swój naukowy, w którym daleko zajść 
może. Uzbrojony w gruntowną znajowość prawa ka- 
nonicznego, przewertował obfity materyał, zawarty 
w naszem, mało jeszcze zbadanem, najdawniejszem 
ustawodawstwie synodalnem, aby zeń wysnuć obraz 
sposobu życia i obyczajów dnchowieństwa w Polsce 
średniowiecznej, Wiele to pracy potrzeba było, aby 
z rozległego materyału zabrać dane, które się zło- 
żyły na niewielką stosunkowo broszurę, oceni ten, 
kto miał do czynienia z temi sprawami. Dopomógł 
w tem autorowi wrodzony zmysł krytyczny, dar ory- 
entowania się i sumienną nauką wykształcona meto- 
da. Owocem tych połączonych szczęśliwych warunków 
jest doniosły przyczynek do historyi kulturalnych sto- 
sunków w Polsce średniowiecznej. Każdy szezegół 
poparty jest cytatami i dowodami Żródłowemi. Praca 
rozpada się na rozdziały, których spis tytułów już 
da wyobrażenie o bogactwie treści. Mowa tam 
o stroju duchownych (tonzura, włosy, broda, suknie, 
zakaz noszenia broni); o zajęciach i zabawach nie- 
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dozwolonych (utrzymywanie i nawiedzanie karczem, 
gry losowe, tańce i śpiewy, widowiska, zabawy za- 
bobonne); stosunek duchownych do niewiast; wol- 
ność testowania i t. d. — Może być, że ktoś, ma- 
jacy doświadczenie literackie za sobą, byłby powstały 
z takiego nagromadzenia wiadomości obraz uczynił 
barwniejszym, ożywił i urozmaicił przykładami, 
szezegółami, faktami. W granicach czysto prawno- 
historycznych, jakie sobie autor zakreślił i jakich 
ściśle się trzymał, przedmiot jest opracowany z su 
mienną ścisłością, która w X. Drze Fijałku powitać 
każe poważną siłę naukową. 

Biblioteka Warszawska, w zeszycie czerwcowym, 
który, dzięki stosunkom cenzuralnym — dopiero nie- 
dawno się pojawił, przynosi nam na samem czele ar- 
tykuł Sienkiewicza, prawdziwy klejnot literatury 
opisowej polskiej. Jest to kartka „Z wrażeń włoskich* 
autora, a mianowicie z pobytu w Nervi nad Rivierą. 
Do czego piękny polski język się nadaje i co jest 
zdolny wyrazić, jeżeli ktoś umie z nim się obchodzić, 
tego przykład mamy tutaj. Jest to peizaż, oddany ze 
wszystkiemi subtelnościami i półtonami kolorytu, pei- 
zaż nietylko widziany oczyma, ale odczuty przez du- 
szę poety. Istotnie rozjaśnia on karty „Biblioteki, * 
choć na tę jasność rzueony jest jakiś cień melancho- 
lii. Przypominając poemacik Vrchlickiego, mówi Sien- 
kiewicz na wstępie: „Istotnie jestem jak obłok, któ- 
ry wiatr nosi, czasem aż do umęczenia,* i skarży 
się na towarzyszący mu wśród pisania „smutek, któ- 
rym napełnia się świerkowy las zakopiański w dni 
długie a szare i dżźdżyste.* — Obok tego małego 
arcydzieła na drugi plan schodzi reszta artykułów 
„Biblioteki,“ jakkolwiek znajdują się tam rzeczy nie- 
małej wartości i wagi, jak p. A. Donimirskiego 
„Ruch agrarny w Niemczech,* p. A. Briicknera 
„Mitologia, jej dzieje, metoda i wyniki,“ p. Fl. Gą- 
siorowskego rozprawa filozoficzna, napisana z po- 
wodu książki „Duch i materya* Feliksa Wiśniew- 
skiego; jak dalej pełen wdzięku poemat K. M. Gór- 
skiego p. t. „Amor i Psyche,“ jak wreszcie dokoń- 


czenie tak pięknej i czytanej powieści p. Kower-| == 
skiej, oraz czwarty ustęp obszernej, a gruntownej 
pracy p. Jana Blocha „O przyszłej wojnie, jej eko- 
micznych przyczynach i skutkach.* 


Dział ekonomiczny. 


Instruktor mleczarstwa dla Galicyi będzie obe- 
cny we wtorek d. 18 b. m. od g. 11 do 2 w Mu 
zeum techniczno przemysłowem w Krakowie dla 
udzielenia porad technicznych. Jednocześnie będą 
robione doświadczenia z centryfugą i innemi apa- 
ratami. Następnie odbędzie się pogadanka o han- 
dla masłem. 


Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku. 


Targ na nierogaciznę. 
Przypędzono na targ dnia 12-go lipca sztuk 
1955. Notowano: prosięta —— złr.; chude — 
złr.; mięsne —— zlr. Wszystko za parę. Tuczne 
płacono 36—39 centów za klgr. żywej wagi. 
Załadowano do krajów Monarchii 1843 sztuk. 


A. Gottlieb, dyrektor targu. 


Wiedeń 10 lipca. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 1507, węgierskich 
1359, niemieckich 1430; razem 4,296 sztuk. Pła- 
cono galicyjskie 52—55, osobliwe 58—60, wę- 
gierskie 51—55; osobliwe 58—60, niemieckie 54— 
56, osobliwe 60—63 złr. za 100 kilo mięsa. 

Wilhelm Amirowicz. 


Wiedeń 11-go lipca. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1700 
sztuk. Płacono 34 -37—42 złr. za 100 kilo ży- 
wej wagi. Wilhelm Amirowicz. 


= —— 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 12 lipca. Wiener Ztg ogłasza: Ad- 
junkt administracyjny przy dyrekcyi dóbr państwo- 
wych we Lwowie Artur Müller mianowany został 
administracyjnym sekretarzem. 

Dyrektor gimnazyum państwowego w Samborze 
Dr Ignacy Petelenz otrzymał krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa, ; 5 

Wiedeń 12 lipca. Centralna komisya Towa- 
rzystwa rolniczego w Wiedniu postanowiła oświad- 
czyć się przeciwko zakazowi wywozu paszy. 

Pragska Rada kultury krajowej zaznaczyła na- 
tomiast niebezpieczeństwa, wynikające z niedo- 
statku paszy i uchwaliła kilka wniosków, dążą- 
cych do zapobieżenia złemu. Namiestnictwo w Pra- 
dze jeszcze przed otrzymaniem wniosków Rady 
kultury krajowej zarządziło szybkie dochodzenie 
w sprawie niedostatku paszy dla bydła. W kilku 
miejscowościach dzieczyńskiego obwodu dozwolo- 
no na rzezanie bydła z konieczności. 

Wieden 12 lipca. Arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand przybył na pokładzie statku „Cesarzowa 
Elżbieta“ do Singapore. Arcyksiążę cieszy się 
wybornem zdrowiem. 

Admirał Sterneck wyjechał do Tryestu dla od- 
bycia ipspekcyi. 


Łell-am-See 12 lipca. Wczoraj po południu 
w towarzystwie hr. Paara i Namiestnika zrobi 
Cesarz wycieczkę na Schmittenhöhe. Dziś rano 
powrócił tu, a o godzinie 11 odjeżdźa do Salc- 
burga. e 
Berlin 12 lipca. Rosyjski następca troou 
przybył wczoraj o godz. 8 minut 35 do stacyi 
Wildpark. Cesarz przyjmował wielkiego księcia oc. 
w Nowym Pałacu. Po obiedzie wielki książę od- 
jechał do Berlina, zkąd wyjeżdża zaraz w dal- 
szą drogę. 

Berlin 12 lipca. Rosyjski następca tronu od- 
jechał w nocy. Cesarz odprowadzał go na dwo- 
rzec kolei. Pożegnanie było bardzo serdeczne. 

š: lonia 12 lipca. Köln. Ztg donosi z Rzy- 4 
mu: Książę Neapolu przyjął ostatecznie zaprosze- : 
nie do udziału w niemieckich jesiennych mane- 
wrach cesarskich. 

Londyn 12 lipca. W Izbie niższej przy dys- 
kusyi nad bilem homerule przyszło wczoraj do 
gwałtownej sceny. Dep. Brodrick w toku przemó- 
wienia powiedział, że rasa irlandzka jest „mizer- 
ną i krzykliwą*. Słowa te nazwał Sexton wśród 
burzliwych oklasków na ławach irlandzkich: „gra- 
bą impertynencyą*. Wskutek tego wyrażenia Sex- 
ton, na wezwanie przewodniczącego, musiał pomi- 
mo dłuższego oporu salę posiedzeń opuścić. ez 

Londyn 12 lipca. Biuro Reutera donosi, że 
sytuacya w Rio Grande jest krytyczna = 

Konstantynopol 12 lipca. Sułtan nadał a 
chedywowi order order „Imtiaz.“ Dzisiaj odbył 78 
się w Yldiz-Kiosku bankiet, w którym oprócz 
sułtana, chedywa i wielkiego wezyra, wzięło | 
udział 80 osób. EW 


Od Administracyi „„Czasu:' AA 


Dla biednej wdowy L. D. nadesłano pod lit. 
N. N. 2 złr., Witold Zielonka 1 złr. 


ei 


Sere 


ADES 


ŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
„ Rynek główny L. 9, (966 60-) 
poleca swoje składy i wystawę na 1. piętrze. 


Wszelkie przybory do szycia i haftu. 
Farby i pomady na włosy. 
Tapety do salonu rulon od 30 centów. 


Na liczne zapytania zmuszony jestem ogłosić, 
iż do Kryniey już nie jeżdżę i stalę ordynuję Z 
w Krakowie. zg 

(1586 3-3) Prof. Dr Mars. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11'/,. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Fiotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 


|od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- x 


dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct. 


Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest sA 
codziennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem — 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień PZP 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. "sap 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie + 
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie © 
od godz. 12—1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer- 
syteckich, bezpłatnie. ę x 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godz. 10—2 w południe. | 


Muzeum Techn. - Przem. w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 et. 
od osoby. W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 12 lipca 2 godzina 30 min. po poł. 


złr. 
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Listów zastawnych galic. Tow. Kred. ziemskiego na 4, Listy Zastawne przeprowadza do 


Krakowie, Rynek, L. 30. 


. 
Hipotecznego W 
e 


h L 


siei PE 


« 


4 CZAS z Czwartku 13 Lipca 1898. 


Doerinuga mydlo : sowa 
Tworzy | or 0| , 

piękną czystą cerę, oraz | | Ok. 82 o tluszczu. 

i delikatną, białą skórę. OSTROŚCI lub ZAWARTOŚCI. 


Najlepsze nawozy sztucznej Pierwsze piętro 


sprzedaje z balkonem, składające się z siedmiu pokoi, 2 
przedpokoi, alkowy, kuchni, dwóch pokoi dla 
służby i spiżarni, przy Małym Rynku w domu 


i po cenach najtańszych |72 Sliúskiego, do wynajęcia od try 
Związek handlowy Kółek rolniczych 
w Krakowie, ul. Pijarska l. 4. L eśni w średnim wieku, zupełnie 
Tamże skład hurtowny towarów zł . zdrów i czerstwy, posiadają- 
ala sklepów chrześciańsk. pry- |?) “£t paistewwy i jako lei madlełnť 
watnych i Kółek rolniczych. praktykę w zakresie leśnictwa, władający dokła- 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. dnie językiem niemieckim i czeskim, życzy sobie 


Boże, zbaw Polskę! 


Prześliczna ehromolitografia na 
kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, 
przedstawiająca Najśw. Maryę Pan- 
nę Czestochowską , otoczona 
herbami Polski, Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro- 
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną. 
Cena egzemplarza ZO centów, tu- 
zina 2 zł. austr. (1501-10 ) 


najlepsze mydło 
w swiecie! 

BO znana —g 

| Tylko prawdz., jeżeli oznaczone | 

| Łe sowa. 

| Cena30c.Wszędzie donabycia. 


pod zupełną gwarancyą składników 


| 

| 
— 
MY Główne zastępstwo: A. Motsch & Comp. w Wiedniu, I., Lugeck Wr. 3. (1550 1-2) 


Nakład Księgarni katolickiej JP. (1591 4-60) p Rzy” posadę na odpowiednie zajęcie 
` = > ° > s Galicyi zamienić. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
Dra Wład. Milkowskiego| Dwoch uczniów Skład fortepianów, i ll a T 


w Krakowie. Najpraktyczniejsze , najlżejsze i najtańsze ze 


wszystkich znanych systemów 


patent. siewniki Melichara | Kamienica dwupiętrowa, 


siejące na każdym terenie bez regulowania skrzyni. 


„PIANIN I HARMONIUM 
Wiktora Barabasza I Sp. 


w Krakowie 
przy ul. Floryańskiej pod L. 6, 
I. piętro.  (1107-19-) 
Instrumenta wybierane osobiście 


wo fabrykach w Berlinie, Lipsk, | ow 
Dreznie, Wiedniu itd. itd. 
iśonawescsye 
4'|, |, listów zastawnych 


galicyjsk. Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
na £'|., 56-leinie listy 


przeprowadza pod waruukami oryginalnemi bez doliczenia 
jakichkolwiek kosztów lub prowizyi 
Dom bankowy i Kantor wymiany 


w KRAKOWIE, 
A. Holzera Sukiennice L. 9. ©? 


z ukończoną 2 klasą gimnazyalną, zmaj- 

dzie umieszczenie w handlu pod 

firmą: „Mikuszewski i Zegadło- 

wicz* w Krakowie, Mały Rynek. 
(1623-2 3) 


Wyszło z druku dzieło p. t. 


Kultura winorośli w Polsce“ 


przez 
Konrada Niklewicza, 
byłego inspektora winnic w Austro- Węgrzech, 
z 38-ma rysunkami w tekście. 
Cena kop. 80, z przesyłką kop. 90. 
Tegoż autora: 


Wina owocowe i miody. 
Fabrykacya win owocowych i miodów. 


Wydanie drugie pomnożone. 
Cena kop. 50, z przesyłką kop. 60. 
Skład główny w księgarni GEBETHNERA 
i WOLFFA w Warszawie. (1602-1-6) 


„Administrator 


żonaty, liczący 32 lat, z W. Ks. Poznańskiego, 
obeznany z wszelk. gałęziami rolnictwa i z książ- 
kowością, mogący się powołać na świadectwa 
i polecenia JJWW Panów Stefana hr. Kwileckie 
go z Dobrojewa, p. Ostroróg i Dra Z. Szułdrzyń - 
kiego z Lubasza p. Czarnków (prezesa central- 
nego Tow. agronomicznego na Ks. Poznańskie), 
poszukuje od 1 października 1893 r. lub od póź- 
niej administracyi większego majątku w Galicyi 
lub też Król. Polskiem. Wiadomość pod lit w. 
B. 1628 w Administracyi ,,Czasuć 
w Mrakowie. (1628-1-3) 


Obwieszczenie. 


o 2 frontach, w śródmieściu, blisko rynku 
Udoskonalone , ziarna pzy ŻY młocarnie | w Krakowie, jest z wolnej ręki do sprze- 

dania. Bliższej wiadomości udzieli Wny 
snego wyrobu, poleca Michał Wornwald Woyciechowski , dyrektor w Tow. Dobro- 
w Przemyślu. (1598-2-10) | czynności, ul. Koletek, 1. 10. (1588-2-6) 


Organ na 9 rejestrów Z pedalem, 


Harmonium dwugłosowa 10 rejestrów, 
Harmonium jednogłosowa 3 rejestry, 


są do sprzedania u organmistrza M. Sojkow- 
skiego w Przemyśln. (1622 2-) 


W. C. ANGELUS 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
Kraków, ul. Grodzka L. 2, 


poleca: 


budowlanej lwow. i nagrodą I na wystawie konkurs, z r. 1889 w Krakowie. 


Pierwsza krakowska 
parowafabryka 


Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie 


wyrobów artystyczno-Stolarskich, 
budowlanych i parkietów 


a 
[mamora OTTA 
ż 


80 ct.; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba 
wetami od 70 ct., z taśmy złotej i srebrnej od 
65 ct.; Weloniki modne, wstążki rypsowe. 
W KMrynicy od 20 maja w Willi pod 
Szwajcarem. (1077-31-) 


w Krakowie, ul. Dajwór L. 10. 
wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzrorowo urządzonej suszar- 


ni drzewnej z własnych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, 
kościelne i budowlane oraz reparacye antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. 
Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, parkietów oraz desek (Laubse- 
genholz). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranniej Ep“ po cenach 
umiarkowanych TĘ (609-19 52) 


220000009: SZCZAWNICA 


R æ CJ m -kā ę 
Ogloszenie licytacyi. zakład zdrojowo-kapielowy i klimatyczny 


w powiecie Nowotarskim, 
W dniu 14 sierpnia 1893 r. odbędzie się w Ma- 


z 7 zdrojami silnej szczawy sodowo-słonej i sodowo-żelazistej, 
skutecznie działających we wszelkich nieżytach (katarach) tak narządu odde- 
gistracie licytacya celem wydzierżawięnia: 
a) prawa propinacyi w mieście Bochni, na czas od 1go 


chowego jak i narządów trawienia, w długotrwałem zapaleniu płuc i rozedmie 
(astmie), przy wysiękach opłucnej, w początkach suchót, w chorobach dróg 
moczowych, w chorobach kobiecych, niedokrewności i blednicy. 
stycznia 1894 r. do 31go grudnia 1899 r., z ceną Znakomita górska stacya klimatyczna % orzeźwiającem powietrzem. 
wywołania . Sor y= RASA PEu stiki 0 My rasa OS KIT, TOCSNIO 
b) prawa poboru opłat gminnych od trunków spirytu- 
sowych, na czas od 1go stycznia 1894 r. do 31go 


KURACYA MLECZNA, ŻĘTYCZNA I KEFIROWA. 
Pierwszorzędna wziewalnia solankowa i balsamiczno - igliwiowa. 
Zakład wodoleczniczy, kąpiele mineralne i rzeczne w bystrym Dunajcu. 
grudnia 1899 r., z ceną wywołania . . . . . 13.300 , 3 Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi dla gości, niektóre z kuchniami. 
c) prawa propinacyi w gminach: Trynitatis, Chodenice, 
Podedworze, Wójtostwo, Dołuszyce, Kurów, Krzyża- 
nowiee wielkie i małe, i Wygoda ad Proszówki, na 


W I. sezonie do 20 czerwca i w III. po 20 sierpnia, oraz w porze jesiennej 
i zimowej mieszkanią zakładowe o '/ tańsze, przy najmie dziennym. 

czas od dnia 1go stycznia 1894 r. do 31go grudnia 

1899 r., z ceną wywołania . . . TAS So t 3 


W sezonie Il. uwolnienia od taksy zniesione. 
Lekarz zakładowy Dr. Wł. Sciborowski i T innych lekarzy udzielają chorym 
d) prawa propinacyi w gminach: Kolanów, Łapczyca, 
Książnice wielkie i małe, Chełm skarbowy i kościelny, 


porady. 
Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do stacyi w Starym Sączu, zkąd 
Siedlec, Moszczenica i Topolina, na czas od d. 1go 
stycznia 1896 r. do 31go grudnia 1899 r., z ceną 


drogą malowniczą wśród gór nad Dunajcem, 41 kilom. do Zakładu (5 godzin 
jazdy, odpoczynek w Łącku). — Pocztowóz, powozy i wózki według taksy. 
Wody ze zdrojów Józefiny, Magdaleny i czystej szczawy JANA na głów- 
nym składzie H. Mattoniego w $t. Sączu, we wszystkich aptekach i handlach 
MIAM i nr dka piian Gigi 
e) prawa propinacyi w gminach: Karolina ad Krzeczów 
i Proszówki, na czas od 1go stycznia 1898 r. do 
81go grudnia 1899 r., z ceną wywołania, . . . 852 ,„ ń 


wód mineralnych. 
E= Prospekta rozsyła cpłatnie i zamówienia na mieszkania przyjmuje 
Zarząd Górnego Zakładu. 
(751-21 28) F. Wiśniewski, 

f) prawa poboru samoistnych opłat krajowych konsum- 

cyjnych w gminach: Bochnia, Chodeniee, Podedworze, 

Wójtostwo, Dołuszyce, Kurów, Krzyżanowice wielkie 

i małe, Wygoda ad Proszówki, na czas od dnia 1go 

stycznia 1894 r. do 31go grudnia 1894 r., z ceną 

WYWGIANIE u, | nasi 04 EEE E A T, 
g) realności L. 348 w Bochni, na czas od 1go stycznia 

1894 r. do 31go grudnia 1899 r., z ceną wywołania 300 , 3 

Licytacya odbędzie się zapomocą pisemnych 
otert, które mogą być wnoszone do dnia 14 Sier- 
pnia 1893 r., do godziny 11 przed południem, do 
Magistratu w Bochni, względnie oddawane komi- 
syi licytacyjnej. 

Później oddane oferty nie będą uwzględnione. 
W dniu 14 sierpnia 1893 r. od godziny 11 do 12 
w południe odbędzie się licytacya ustna. | 

Do oferty ma być dołączony kwit kasy miejskiej na złożone wadyum 
w kwocie 3400 złr. w gotówce lub w papierach publicznych i w tej samej 
wysokości wadyum winni złożyć mający chęć lieytować ustnie. 

W ofercie ma być wyraźne oświadczenie, iż warunki licytacyi są ofe- 
rentowi znane i takowym się poddaje. 

Bliższe warunki przejrzeć można w Magistracie w Bochni i tamże 
można otrzymać formularze ofert. (1526 3 3) 


Z Magistratu król. salin. miasta Bochni, 
dnia 27 czerwca 1893 r. 


Burmistrz: Dr A. L. Serafiński. 


Sarlgbad 
GĆrntralzgstel Koib 


naprzeciw teatru i w pobliżu Szprudla. 
Gustownie urządzony lokal z 80 pokojami. — Oddawna słynna 
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1542-143 » 


Gmina miasta Krako- 
wa wydzierżawi w dro- 
dze ofert teatr miejski, 
t. j. budynek teatralny wraz z całem 
urządzeniem i wszystkiemi przynależ- 
nościami, tudzież prawo wykonywania 
koncesyi na urządzenie i prowadzenie 
stałego teatru w Krakowie na lat 6 
(sześć), począwszy od dnia 1 sierpnia 
1893 r. do końca lipca 1899 roku, 
z obowiązkiem rozpoczęcia przedsta- 
wień z dniem 1 września, a względnie 
z dniem 1 października b. r. 

Oferty pisemne opieczętowane i opa- 
trzone napisem: „Oferta na dzierżawę 
teatru* — winny być złożone do rąk 
Prezydenta miasta, najpóźniej 
do godziny 12 w południe 
dnia 26 lipca b. r. 

Warunki dzierżawy mogą być prze- 
glądnięte w biurze prezydyalnem Ma- 
gistratu. (1604-1-3) 

Kraków, dnia 12 lipca 1898 r. 

Józef Friedlein, 
prezydent miasta. 
Dr Faustyn Jakubowski, 
radca miejski. 
(Przedruk nie będzie płacony). 


Konkurs 


L. 1571. reia (1603) 


Zwierzchność gminna 
miasta Żywca ogłasza niniej- 
szem konkurs na opróżnioną posadę 
lekarza miejskiego, połą- 
czoną z oglądaniem ciał zmarłych, 
z roczną płacą 500 złr. w.a., z ter- 
minem do wniesienia podań na tę po- 
sadę do końca lipca b. r., 
która posada na razie prowizorycznie 
nadaną zostanie z wymaganiem: 

1) Ukończonych studyów nauk le- 
karskich, przynajmniej 2-letniej 
praktyki w tym zawodzie, z przy- 
łączeniem dyplomu, świadectwa 
z praktyki i karty przynależności. 

2) Podania o nadanie pomienionej 
posady z pomienionemi dokumen- 
tami wnieść należy do Rady gmin- 
nej w terminie oznaczonym. 


Żywiec, dnia 5 lipca 1893 r. 
Burmistrz: Lud. Dubowski. 


Powóz parokonny, 


POR w zupełnie dobrym stanie, jest pod 
23 przy ul. Kopernika za 260 zła. — do 
nabycia. (1590-2-3) 


Świeżą krowiankę 


z Zakładu p. J. Freysingera z Liska, 
p. Maurycego Haya z Wiednia — oraz 
pp. profesorów J. Kretowicza i J. Ku- 


versenden wir auf Wunsch gratis und franco. 


Praiscouranis nebst Zahlu 


fir kk Staats 


Centralne biuro fabryczne 


w Krakowie, ul. Bracka 5, 


dostarcza wszelkich artykułów po najtań- 
szych cenach: Cement, wapno, gips, trzeci- 
nę (sprzedaż hurtowna), wyroby kamion- 
kowe, płyty izolacyjne, papę, dachów- 
kę niepołomicką. — Wykonuje się 
urządzenia sanitarne, zamknięcia herme- 
tyczne kanałów i wychodków, ścieki i ryn- 
ny, płyty cementowe, schody betonowe, 
doły kloaczne, kanały i. t. p. Własna 
fabryka wyrobów betonowych. 
Piece kaflowe firmy I. Niedźwiecki i Sp. 
JP (1502 4 10) 


1.826 , z 
Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


ÜBERALL VORRATHIG. 17 MEDAILLEN 


Do nabycia we wszystkich handlach wód mineral. i aptekach. 


SAXLEHNERA 
WODA GORZKA. 


Zalety zdroju Hunyadi János Saxlehnera 
według orzeczenia słynnych lekarzy : 
=o punktualny, pewny, łagodny skutek. zm 


Także przy dłuższem używaniu może być pr<ez Prz rządy trawienia znakomicie zniesio- 
ną.- Łagodny, dosyć przyjemny suak. — Stale jednakowy i trwały skutek. — Mała dawka. 


Dla ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać 
zawsze (1026 4-25) 


„Baxiehnera wody gerzkiej.* Ą 


1.400, 5 


FEINSTE QUALITAT 


JSIJHd 39ISSVW 


> NE s 
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*Ausgiebig -+ 4K9=200 TASSEN Nahrhaft = 


(2474-35-52) 


Dra Rosa Balsam Życia 


jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 
srodkiem domowym. 
Wielka flaszka 1 złr., 
mała 50 ont., pocztą 
20 cnt. więcej. 


Wszyst. części opako 
wania mają rażon 
obok urzedownie zło- 
Żony znak ochronny. 
Składy prawie w wszystkich aptekach Austryi-Węgier. 
| Tamże jest również do nabycia: 


Wie dle nA. 
Hotel „Erzherzog Cark‘ 


Io Kärntnerstrasse, 
jaknajlepiej polecony. (1257-3-6) Bernard Schmied. 


> + 4 
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| RETE Tylko prawdziwe 

Molla Proszki Seldlickie ma na A „każdego aai 

jest wydruk. orzeł i firma A. Moll. 

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 

żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
BG” Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. Tū 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. amstr, 


Wodka francuska i sól Molla 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta 
H plombą ołowianą „A. Moll.“ 

Wódka franouska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie %4 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom H 


razka maść domowa. 


Według licznych doświadczeń uła- 
twia ta maść wyczyszczenie i wyle- 
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho- 

dzący się. (2465 17 26) 
Słoik po 35 i 25 0. Pocztą 6 o. więcej. 
Wszystk CZĘŚCI FZZ ZEE 


Cały rok 
otwarty. 
"KTIEM3O 

YOI Fe9 


= y= 


bickiego ze Lwowa e mają x p War 13534 s . . f > powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśpie i nerwy. — Cena ory- 
dostać można oDok wyrażony 7 * restauracja z uznaną wyborną kuchnią i taniemi cenami, — Wszystkie ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. ý (1516-1087) 


pokoje z wszelkim komfortem, dla gości kąpielowych i podróżnych od 
1 złr. w, a. dziennie lub 7 złr. w.a. tygodniowo wzwyż. — Omnibus 
na dworeu kolejowym. (1072-5-6) 


Anna Seling z domu Loib, właścicielka, 


urzed._ złożony 


znak ochronny. y: 
ć 5 jgŁÓWNY SKŁAD ma 
. tragner w Pradze 
Nr.203-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłem. 
MG" Codzienna wysyłka pocztowa. | 


w aptece „pod Gwiazda“ 


Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
(1280-14) 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


Bracia Bilewscy w Krakowie, obok kościoła N, P, Maryi, polecają swoją fabrykę bandaży i wszelkich gatunków rękamiczek, istniejącą od 1850 r..auw» 


Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. ` 


BaF Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylk: przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch. w 
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